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Bi r a k ó w  1 9  g r u d n ia .
System zbrojnego pokoju, który przez lat 

kilkadziesiąt utrzymywał sztucznie równowa
gę sił w Europie i podpierał trony, upadł za 
udoskonaleuiem się systemu militarnego pru
skiego, który zowie się „Naród pod bronią.“ 
Najścia Mongołów, Saracenów albo Norma
nów nie były też czem innem,jak wyprawą ca
łego zbrojnego ludu za zdobyczą, a dzisiejsza 
wojua we Francyi jest wielce do owych wy
praw podobną, z ulepszeniami, jakich dostar
czają nowoczesne środki wojowania i udosko
nalona administracya. Naśladować organiza- 
cyę militarną pruską zamierzyły Austrya i 
Rosya; gdy Francya inne zaprowadzając u- 
rządzenia, nie osiągnęła pożądanego skutku. 
Czy pruskie formacye dadzą się za jednym 
zamachem uskutecznić, nie myślimy tutaj roz
bierać, bo nie militarne, lecz polityczne wzglę
dy mamy na oku; przypomnieć sobie jednak 
należy, że wiele lat upłynęło w Prusiech, za
nim system militarny w regularne wszedł to
ry, i potrzeba było parę pokoleń dla ustale
nia się go i zastosowania do niego wszystkich 
stosunków spółecznych.

System ten powstał w Prusiech za rządów 
absolutnych, a później pomimo sejmów i parla
mentu nie poddał się kontroli zgromadzeń pra
wodawczych. Wszakże wytrzymali Bismark i 
Heydt całą burzę Izb i przetrwali epokę bez 
budżetową, a nie chcieli dopuścić, aby de
putowani wdawali się w sprawy organizacji 
militarnej; zastawiali się nawet osobą króla, 
wprowadzając ją w obrady sejmowe, aż w koń
cu faktycznie przeparli i postawili na swojem.

Tymczasem w delegacyach austrjackiej 
węgierskiej w Peszcie inną obrano drogę. 
W imie konstytucyi i prawa budżetowego do
magają się poznać cyfrę każdego rodzaju woj
ska, liczbę i rodzaj broni palnej i siecznej 
rozstrzygać pragną, ile powinno być piechoty, 
jazdy i artyleryi, ile i jakich zapasów potrze
ba na składach, tudzież w ciągu jakiego cza
su i ile wyprowadzić można żołnierza w pole.

Bóżnica zachowania się Izb w Berlinie a 
w Wiedniu lub Peszcie uderzyć musi każdego. 
Niedawno temu dzienniki wiedeńskie oblicza
ły  z pomocą udzielonych sobie dat statysty
cznych, ile jeszcze w Austryi niedostaje w lu
dziach, broni i materyałach, aby posiadać si- 
ły, jakie są wskazane na papierze. Nie czy
taliśmy, aby coś podobnego było kiedykol
wiek w Prusiech, pomimo jawności trybuny i 
wolności druku.

W Kosyi wyszedł świeżo ukaz polecający 
wygotowanie projektów zaprowadzenia po
wszechnej służby wojskowej ze skróconym ter
minem służenia pod chorągwiami. Gdy refor
ma ta nie od razu może być wprowadzoną, 
przeto inny ukaz naznaczył nowy, znacznie 
powiększony pobór do wojska, w połowie lu
tego ukończyć się mający.

Te zwiększone siły zbrojne Austryi i Rosyi, 
obok istniejących już wojsk niemieckich nie słu
żą do utrzymania systemu zbrojnego pokoju, 
gdyż dawna równowaga polityczna, za pod
stawę której brano stosunkowe siły wojenne 
lądowe i morskie pięciu państw, przestała 
istnieć, zwłaszcza też po dzisiejszej wojnie nie 
może już być przypuszczaną. Celem więc u- 
zbrojeń jest nie utrzymanie pokoju, lecz albo 
chęć jego naruszenia, albo obawa przed jegb 
naruszeniem.

Taki jest horoskop przyszłego roku, który

stawić 'można z kończącym się rokiem tera 
źniejszym.

Wprawdzie jedna z kwestyj wielce niepokoją 
cych, kwestya czarno - morska ma być rozstrzy 
gniętą na konferencji londyńskiej, a przeto uchy 
la obawę bezzwłocznej wojny; kwestya luxem 
burska pochwyconą już została przez dyplo 
macyę angielską, żeby nie wyrodziła wojny 
wojna we Francyi jest zlokalizowaną, i w obe 
cnym jej stanie państwa neutralne co najwy 
żej, pojednawczą zechcą może odgrywać rolę: 
niemniej jednak ustępstwo zrobione dla Ro 
syi,— a tylko ustępstwem zakończyć się da spór 
o neutralność morza Czarnego, — nie jest rę 
kojmią pokoju, ale tylko środkiem ułatwiają
cym zbrojenie się Rosyi; podniesienie kwe- 
styi luxemburskiej, jeśli ma się skończyć po
kojowo, prowadzi albo do odstąpienia Pru
som tego księstwa, albo do przystąpienia króla 
Holenderskiego do Związku niemieckiego, a 
przeto zrobienia go narzędziem polityki pru
skiej, co także posłużyć może za środek wo- 
jennny; a wreszcie możemy śmiało postawić 
jako zadanie niedalekiej przyszłości, że skoro 
tylko wojna się ukończy, Prusy poruszą na 
nowo sprawę żeglugi na Renie, która potrąca 
o najważniejsze interesa Belgii.

Nie wchodząc więc bliżej w naturę kwe
styj ogólnych, jak wschodnia, słowiańska, za
równo Turcyę jak Austryę obchodzących, nie 
domyślając się, jakie korzyści zechcą wycią
gać Prusy z tytułu cesarstwa niemieckiego 
odnośnie do ziem niemieckich zazwiązkowych to 
jest austryackich, już z powodu tych spraw, jakie 
rok kończący się zostawia w zawieszeniu, nie 
możemy na rok przyszły spoglądać z wróżbą 
pokoju, a uzbrojenia się świadczą, że również 
rządy nie liczą na jego utrzymanie.

Francyi nie dotykamy tu wcale. O wpły- 
w*e jej i,o skutkach onego braku w ogólnem 
położeniu politycznem, już kilka razy pisaliśmy 
ostatniemi czasy.

Pester Lloyd ogłosił w oryginale francu
skim następującą depeszę kanclerza hr. Beu- 
sta  do hr. Chotka, posła przy dworze rosyj
skim, w sprawie traktatu z r. 1 8 5 6 :

Buda 7 grudnia 1870.
Poseł rosyjski wypełniając rozkazy swego rządu, 

udzielił mi dwie depesze tu w kopii załączone, za 
wierające odpowiedź na depesze przezemnie pod 
datą 16 z. m. W. Ekscelencyi przesłane w przed
miocie okólnika rosyjskiego z 31/19 paźdz.

Przyjąłem komuoikacyę tych dokumentów z ca 
łem zajęciem, na jakie zasługują. Sposób traktowa
nia przedmiotu, którego one dotyczą, pozostawił 
mi wrażenie, iż w Petersburgu panuje również, jak i 
u nas, chęć rozwiązania ich z zadowoleniem wszyst
kich stron interesowanych.

W przededniu konferencyi, na której kwestya 
podniesiona ma być wzięta pod dojrzałą uwagę, 
sądzę zbytecznem wchodzić w dyskusję nad istotą 
replik ks. Gorczakowa.

Jest jednak jeden punkt, którego już teraz prze
milczeć nie mogę. Chcę mówić o opinii wyrażonej 
w pierwszej z dwóch depesz, podług której należa 
łoby wszystkim traktatom współczesnym przyznać 
spójność i łączność taką, iż żaden z nich naruszo
nym być nie może bez odjęcia zarazem znaczenia 
i wartości innym, oraz bez nadania każdemu z mo 
carstw traktatowych prawa uznania za upadłe i 
przedawnione wszelkich'stypulacyj, których im nadal 
utrzymać się nie podoba. Sądzimy, że podobna 
teorya raz wziąwszy górę, zadałaby ciężki cios 
wierze traktatów i w rezultacie pociągnęłaby zwol
nienie węzłów podziś dzień narody między sobą 
wiążących.

Nie utrzymywaliśmy nigdy, by tranzakeye mię 
dzynarodowe nie były wystawione na działanie 
czasu i miały na zawsze nietknięte pozostać. Po 
mimo najsilniejszego postanowienia stron kontra- 
k'ujących, pragnących w chwili podpisu zapewnić 
traktatowi wieczną trw ałość, nie ulega przeczeniu, 
że, jakto kanclerz rosyjski zauważał, przychodzą 
wypadki zmieniające sytuację do tego stopnia, iż 
podpisani pewnych modyfikacyj życzyć sobie muszą. 
Lecz w takim razie prawo narodów wskazuje dro
gę postępowania: drogę rekursu mocarstwa inte
resowanego do innych państw w celu porozumie
nia się co do modyfikacyj w traktacie wprowadzić 
się mających.

Co się tyczy paragrafów traktatu paryskiego o- 
dnoszących się do neutralności morza Czarnego, 
rząd cesarsko-królewski cztery lat temu prawie 
uznał stosowność rewizyi, lecz, jak  to w depeszy 
Nr 2 z 16 listopada przypomniałem, miał na oku 
rewizyę sprowadzoną zgodnie przez strony trakta
towe, która zamiast podkopywać, utrwalałaby po
szanowanie należne prawu publicznemu Europy.

Ks. Gorczakow, mówiąc o tej inieyatywie gabi
netu austryacko- węgierkiego, dziwi się, że wspo
mniałem o zimnem przyjęciu, jakie w swoim cza
sie napotkała ona ze strony Rosyi, i powołuje się 
na depeszę przezeń do hr. Stackelberga adresowaną 
w listopadzie 1866 r. Z żalem muszę zauważyć, że 
fakt ten w niczem nie narusza mego twierdzenia, 
albowiem depesza rosyjska o kilkanaście miesięcy 
wyprzedziła nasze oświadczenia z stycznia 1867 r. 
nie mogła więc służyć za odpowiedź na nie.

W końcu kanclerz zapoznawałby myśl moję, są
dząc, jak to zdaje się wypływać z jego depeszy 
Nr 2, że chciałem powiedzieć, iż rząd cesarski 
miał zamiar za pomocą swego okólnika podnieść 
kweBtyę wschodnią. Nazywając tę manifestacyę

środkiem pobudzającym dla narodowości Wschodu, 
dalekim byłem od wciągania w sprawę intencyi 
Rosyi; chciałem tylko dać do poznania, że skut 
kiem, naturalnie nieprzewidzianym naprzód, po 
dobnego aktu będzie szerzenie się agitacji pośród 
umysłów i zrodzenie tym sposobem rzeczywistych 
zawikłań. Zapewne, bylibyśmy szczęśliwi, gdyby bieg 
rzeczy zadał kłam naszym przewidywaniom, a dwór 
petersburski przykładając się z swej strony do wy
kazania, że oddawaliśmy się płonnym obawom 
najlepiej zapewniłby sobie wdzięczność naszą i ca
łej Europy.

Obok tych uwag, uważam za konieczne pono
wnie twierdzić, że uaszej odpowiedzi na deklaracje 
rosyjskie z 19/31 października nie podyktowały 
bynajmniej nieprzyjazne uczucia względem Rosyi, 
lecz jedynie pieczołowitość o regularny i pokojowy 
rozwój prawa międzynarodowego. Pieczołowitość 
ta połączona z pieczą interesów Europy w ogóle 
i naszych własnych w tej kwestyi zaangażowanych, 
będzie kierować naszą postawą podczas narad kon
ferencyi.

Jak  to słusznie ks. Gorczakow przyznaje, poj
mujemy prawowite in ttresa jego rządu tak  dobrze 
jak ogólne interesa Europy, a depesza rosyjska wy
mierza sprawiedliwość, mówiąc, że mam za nadto 
poczucia godności własnego kraju, by nie oceniać 
obowiązków, jakie własna godność wkłada na Ro- 
syę. W naszem przekonaniu konfereneya powinna 
właśnie starać się pogodzić wszystkie te wyma
gania i wszystkie interesa. Naczelnik gabinetu ro
syjskiego może liczyć na to , że rząd cesarski i 
królewski przystąpi do tej pracy bez uprzedzeń i 
jedynie w celu utrwalenia pokoju na Wschodzie 
przez rozstrzygnięcie sporu podniesionego przez 
Rosyę w posób zadawalniający narodową drażli 
wość, którą umiemy szanować, nie osłabiając gwa- 
rancyj jakich domagają się inne narody równie in
teresowane w kwestyach dotyczących morza Czar
nego. Liczymy nawet na to, że nasza myśl tak a 
nie inaczej została pojętą w Petersburgu.

Rozumieć i cenić uczucia własnej godności są
siedniego kraju nie znaczy bynajmniej abdykacji 
na rzecz jego; szczere pragnienie usunięcia przy
czyn niezgody nie potrafiłoby skłonić nas do po
święcania naszych własnych interesów. Jeśli, jak 
się spodziewamy, mocarstwa staną na tym grun
cie, to osiągnięte zostaną, zgodnie z życzeniami 
gabinetu cesarsko-rosyjskiego, rękojmie pokoju na 
Wschodzie i równowagi europejskiej.

Chciej Pan, p. hrabio, udzielić tej depeszy ks. 
Gorczakowowi i przyjąć itd.

Beust.

SOEBSPOfOfiSCTA CZASU.
Lwów 17 grudnia.

(E .) Jak doniosłem, nie przyszło do skutku zgro
madzenie ludowe zapowiedziane na niedzielę w u- 
jeżdżalni Leśniewicza, zwołane przez Towarzystwo 
demokratyczne. Policya bowiem, przeczytawszy 
wnioski przez towarzystwo demokratyczne mające 
być temu zgromadzeniu przedłożone, zakazała od
bycia meetmgu w tym samym dniu a nawet pod 
tą samą liczbą, pod którą nadesłała przyzwolenie, 
odwołując się w tej mierze na § 6 ustawy o zgro
madzeniach z d. 15 listopada 1867, który upra
wnia ją  do zabronienia zgromadzeń, zagrażających 
publicznemu bezpieczeństwu lub dobru powszechne
mu. Tłumaczenie to ustawy bądź co bądź jest za 
nadto rozciągłe. Od tej uchwały policyi zaniesiono 
rekurs do Namiestnictwa, i spodziewają się, że ono 
nie będzie podzielać motywów odmowy w każdym 
razie bardzo naciąganych.

Łatwowierna część publiczuości tutejszej doznała 
wczoraj bardzo miłej niespodzianki. W Dzienniku pol
skim  był bowiem grubemi Czcionkami wydrukowany 
telegram jakoby z Brukselli pochodzący tej .treści: P a
ryż deblokowany, Wersal przez Francuzów cercowa- 
ny, wielu jeńców i dział wzięto. Wrażenie było ogro
mne. Opowiadano z ..dechą wiadomość, która nosiła 
na sobie cechę najwyższego nieprawdopodobieństwa, 
1 tłumy ciąguęły do administracyi Dziennika poi 
skiego, który tego dnia ogromny zapewne mial 
odbyt.

Wiele zajęcia wzbudził tu mianowicie między 
starozakonnymi proces urzędników loteryjnych, 
przed kratkami tu ejszego sądu od pięciu dni się 
toczący, o którym nie omieszkam obszerniej zdać 
sprawy. Ciekawą ten proces jest ilustracyą do kwe
styi zniesienia loteryi liczbowej, niedawno w Ra
dzie państwa traktowanej, jak równie i proces w ła
śnie co ukończony p. J. dyrektora ekspedytu Sądu 
tutejszego, który do swoich zbrodniczych manipu- 
acyj lównież [owodowanym był potrzebą pienię

dzy t a  grę loteryjną, i w skutek tego zasądzony 
stał za sprzeniewierzenie się na 3 lata ciężkiego 

więzienia.
Dnia 22 b. m. otwartą zastanie przestrzeń ko

lejowa aż do Tarnopola, lecz tylko dla pociągów 
towarowych. Otwarcie tej kolei dla przewozu osób 
na niepewny czas odroczone.

Rozpoczął się już sezon walnych zgromadzeń 
naszych stowarzyszeń, których tu mamy bez liku. 
Odbyło się temi dniami zgromadzenie walne lwow
skiego oddziału Towarzystwa oświaty ludowej, na 
którem zdano sprawę z całorocznych tegoż od- 
ziału czynności i wybrano n iwy wydział. Rezul- 
ty tych czynności nie są zbyt świetne, ale trzeba 

to położyć na karb braku iunduszów, który w tem 
towarzystwie silnie daje się uczuć.

stnie wpłynąć na rozwój polityki zagranicznej mo
narchii anstryackiej, o tyle nie będzie podobno 
bardzo zbawiennym co do kierunku polityki we
wnętrznej w zachodniej połowie państwa. Stosunek 
prezesa ministrów węgierskich i kanclerza do kie
rownika spraw przedlitawskich zawsze był pełen 
wagi. Nie tajna, że hr. Andrassy w czasie przesi
lenia na początku roku bieżącego stawał nieraz 
po stronie większości gabinetu, upatrując w niej 
większą rękojmię, iż przez odrzucenie roszczeń lu
dów pochodzenia słowiańskiego nie będzie i w Wę
grzech poruszoną tak groźna dla Madziarów kwestya 
słowiińska. Nie tajna dalej, że główną podstawą 
dualizmu jest podwójna hegemonia, węgierska i 
niemiecka, że Węgrzy mogą być wybornymi sprzy
mierzeńcami naszymi w polityce zagranicznej, zwła
szcza jeżeli się rozchodzi: o antagonizm prze
ciw Rosyi, ale że na nich liczyć bardzo tru 
dno w polityce wewnętrznej. Tak więc hr. Andras
sy sprzyjał i sprzyja stronnictwu wiernokonstytu- 
cyjnemu, choćby dla tego, że nie sprzyjał i nie- 
sprzyja Czechom jako Słowianom i kokietującym z Ro- 
syą. Innego zdania dotąd był hr. Beust i dlatego ścią
gał na siebie całą nienawiść wiernokonstytucyjnych. 
Tymczasem list jego do Czechów, lubo zkądinąd 
wcale usprawiedliwiony, wskazuje pewien zwrot ku 
wiernokonstytucyjnym, czyli dogmatykom konstytu
cyi grudniowej. Ci go przyjmują otwartemi ramio- 
rniony. Kiedy ich odstąpił, nazywali go renegatem, 
dziś głoszą go pokutującym grzesznikiem. O od- 
szczepienstwie i pokusie kanclerza, o wartości i 
znaczeniu jednego i drugiej wieleby się dało po
wiedzieć. List hr. Beusta centralistom tak już gło
wę zawrócił, iż ni ztąd ni zowąd Nowa Presse dziś 
grozi Galicyi wyborami bezpośredniemi. Dotąd by
wało zwyczajem tego wcale szanownego organu, 
że straszyła Polaków Moskalami; lecz dziś, gdy 
ostatni krok ks. Gorczakowa i Niemcom poszedł 
w pięty, przestali nucić piosnkę starą, bo już w 
Rosyi widzą wspólne niebezpieczeństwo; lecz wy
naleźli inny środek straszenia — wybory bezpośre
dnie. Raz przecież trzeba oświecić Nową Pressf, 
że wybory bezpośrednie w Galicyi, a właściwie ich 
rezultat będzie zupełnie innym, aniżeli się dzien
nik wiedeński może spodziewa. Wybory bezpośre
dnie mogą wprawdzie odświeżyć pewne rany spo
łeczne, ale parlamentowi sił żądanych bynajmniej 
nie przysporzą. Cokolwiekbądż, chwilowy zwrot, in
ny prąd wiatru czuć się daje; spodziewajmy się, 
że minie tak rychło, jak się pokazał.

W i e d e ń  18 grudnia.

Przesilenie ministeryalne nie postąpiło ani na 
jrok naprzód. Prowizoryum trwa już parę tygodni 
i potrwa jeszcze najmniej 2 tygodnie. Kwestya prze
silenia zresztą z dniem każdym bardziej gmatwać 
się zaczyna. O ile przypadek, że delegacye tego 
roku obradowały w Peszcie, mógł i może korzy

U o z n a ń  16 grudnia.

Będąc coraz więcej ograniczonemi do urzędowych 
tutejszych depesz, coraz mniej mamy bezstronnych 
wiadomości z placu boju. Uderzyć też musiała każ
dego ostatnia depesza z głównej kwatery, że po
mimo, iż wiele mobilów broń rzuca i do domu 
wraca, zawsze ich jeszcze bardzo wiele zostaje 1 
Pod Paryżem armie niemieckie cierpią bardzo, skut
kiem własnej lekkomyślności a raczej złości: porą
bawszy i spaliwszy bowiem wszystkie drzwi i o- 
kna w osadach na kilka mil w okół Paryża, w roz
swawoleniu zniszczenia teraz w tych otwartych do
mach nie znajdują ochrony przy ostrzejszej porze 
roku i nad własnem dziełem utyskują.

Z pod St. Denis czytamy, co następuje w liście, 
z 8go b. m., żołnierza gwardyi pruskiej:

„Nie donoszę żadnych wiadomości ni ciekawości, 
chociaż, niby przy ich źródle, bo pod Paryżem je
stem, bo je pocztą i telegrafami dużo prędzej 
macie. Mówię ciekawości, chociaż w rzeczy samej 
nie jest to rzeczą ciekawą widzieć wsie i miasta 
całkiem opuszczone od mieszkańców, a domy jeżeli 
nie zrujnowane granatami, to przynajmniej do szczę
tu zrabowane i zniszczone przez pustotę naszych 
żołnierzy. Mnie się zdaje, że Moskale nie mo
gliby nigdy zrobić większych spustoszeń, niż 
my, którzy się zwiemy roznosicielami niemieckiej 
oświaty. Nie raz przyszły mi łzy do ócz, gdym wi
dział rozmaite ekscesa Prusaków. Co do nich, oni 
tłumaczą to sobie bardzo filozoficznie, mówiąc z 
najzimniejszą krwią, że to wojna, i że Francuzi 
gorzejby Niemców karali, gdyby byli zwyciężyli, na 
co się wcale nie zgadzam, i myślę, że się żaden 
uczciwy człowiek z niemi nie zgodzi. Wśród smu 
tnych okoliczności, w których się teraz Francuzi 
znajdują, zawsze przecież zachowują wrodzoną sobie 
wesołość i uprzejmość, zwłaszcza dla tych z żoł
nierzy naszych, którzy są z Księstwa Poznańskie
go, to jest, dla Polaków w ogóle. Z tego powodu, 
zawsze mi było wygodniej na kwaterach, w mar
szach, niż mym kolegom Niemcom. Wszędzie, na
wet tu , pomimo, że cała wieś prawie opuszczona 
od mieszkańców, znajdują się poczciwi ludzie, któ
rzy się dzielą ostatnim kątkiem im pozostałym z 
nami jako Polakami, i z ochotą gotują nam z pro
wiantu, który jako żołnierze otrzymujemy. Mój o- 
becny gospodarz bardzo biedny a poczciwy, ma 
dwie małe córeczki, które w wolnych chwilach u- 
czę czytać po francuzku. Komiczna rzecz, Prusak 
uczy Francuzów języka francuskiego! Służba je 
dnak bardzo ciężka, nie dozwala częstych podo
bnych pedagogicznych rozrywek."

Miejscowych wiadomości nie masz żadnych, któ- 
reby waszą publiczność zająć mogły. Otwarcie sej
mu w Berlinie nie zrobiło większego wrażenia ani 
w Berlinie ani w kraju: jak gdyby jakie kasyno o- 
tworzono.

Kraków 19 grudnia. W związku z rozporzą
dzeniem odnoszącem się do reorganizacyi semina- 
ryów nauczycielskich w Galicyi wydano w okólni
ku ministeryalnym z d. 22 listopada następujące 
jeszcze przepisy:

o) Równocześnie z zaprowadzeniem seminaryów 
nauczycielskich znoszą się istniejące obecnie kur- 
sa pedagogiczne.

b) Uczniowie tychże wykazawszy się świadectwem 
uczęszczania (Abgangszeugniss) mogą wstąpić do 
ednego z nowo utworzonych seminaiyów, a miano

wicie do tego kursu, do którego z początkiem bie
żącego roku szkolnego przyjęci zostali. Ze względu

na czas nauki i wykazane przygotowanie naukowe, 
jak również trzymając się zatwierdzonego normal
nego rozkładu nauk, wypracują ciała nauczyciel
skie pojedynczych zakładów osobne rozkłady nauk 
i przedłożą takowe Radzie szkolnój do zatwierdze
nia. Uczniowie kończący w bieżącym roku szkol
nym kurs drugi, przypuszczeni zostaną w końcu 
roku do egzaminu. Ci zaś, którzy w tym roku u- 
częszczają na pierwszy kurs, muszą zakład zupeł
nie (a więc wszystkie trzy klasy) ukończyć, aby 
mogli być do egzaminu przypuszczonymi.

c) Istniejące dotychczas przy niesamoistnych szko
łach realnych kursa pedagogiczne znoszą się z 
końcem roku szkolnego 1870/71. Uczniom tych
że, którzy się wykażą świadectwem uczęszczania, 
przysłużą prawo przyjęcia z początkiem r. 1871/72

na trzeci kurs nowo utworzonych seminaryów
d) Otrzymane dotychczas świadectwa uzdolnie

nia na nauczyciela szkół niższych realnych samo
istnych uprawniają do posady w szkołach miej
skich ; świadectwa na nauczycieli szkół prywatnych 
i głównych stoją na równi z świadectwami na nau
czycieli ogólnych szkół ludowych, wreszcie świa
dectwa na nauczycieli niższych w szkołach trywi
alnych i głównych stoją na równi z świadectwami 
dojrzałości w myśl ustawy państwowćj o szkołach 
ludowych.

N. Pan mianował Dr Leona B l u m e n s t o k a  
docenta prywatnego medycyny sądowej na wydzia
le prawa i administracyi w uniwersytecie jagiel
lońskim w Krakowie, profesorem nadzwyczajnym 
tego samego przedmiotu na wspomnianym wydzia
le i uniwersytecie.

NPan mianował starostę drugiej klasy Eugie- 
musza S t y r z z a  radcą rządowym przy rządzie 
krajowym w Czemiowcach.

Minister sprawiedliwości przeniósł notaryusza w 
Krośnie Sylwestra J a c i e w i c z a  i notaryusza w Lu
baczowie Jana D ę b i c k i e g o  na własną ich proś
bę, pierwszego doBuczacza, drogiego do Sądowej- 
Wiszni; mianował zaś notaryuszami: Dra Karola 
W u r s t a  w Kutach, Antoniego P r a s c h  i H a  w Lu
baczowie, Konstantego S t u p n i c k i e g o  w Kro
śnie.

Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału  
krajowego.

za czas od 1 go do 30go listopada 1870.

(Dokończenie.)
k W ydział krajowy nie uwzględnił następujących re-

P. Mojżesza Szafla przeciw orzeczeniu Wydzia
łu powiatowego rohatyńskiego, którem wzbroniono 
rekurentowi dalszej budowy domu w Cześnikach, 
ponieważ tenże nie uzyskał odpowiedniego pozwo
lenia zwierzchności gminnej.

Naczelnika gminy mościskiej przeciw orzeczeniom 
wydziału powiatowego odmawiającym rekurentowi 
kompetencyi do wykonywania władzy dyscyplinar
nej nad radnym.

Zagrodników i chałupników gminy Starejwsi 
dolnej przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego 
w Białej, zatwierdzającemu uchwałę rady gminnej 
w sprawie kolejnego odbywania straży nocnej przez 
wszystkich zamieszkałych osadników według nume
rów domów.

P. Franciszka Lewickiego z Nowego Milatyna prze
ciw orzeczeniu Wydziału powiatowego w Kamion
ce Sturmiłowej, którem zatwierdzono Salomonowi 
Tannenbaumowi policyjne pozwolenie do budowa- 
wania domu, ponieważ podniesiona przez rekurenta 
kwestya własności należy do decyzyi c. k. sądów 
a władze autonomiczne w sprawach budownictwa 
tylko względy policyjne przestrzegać mają.

Gminy Rohatyńskiej przeciw orzeczeniu Wydzia
łu powiatowego, którem zobowiązano gminę do p ła 
cenia byłemu kasyerowi Janowi Czarneckiemu eme
rytury w kwocie rocznych 200 złr.

P. Machaua właściciela Kozic przeciw zarządze
niu budowy drogi na Domażyr.

Księcia J. Lubomirskiego przeciw obcięciu przez 
dróżnika konarów drzew przy drodze szląskiej, i 
wyrzucaniu błota z rowów na grónt rekurenta.

Gminy Lipicy przeciw orzeczeniu Wydziału po
wiatowego w Drohobyczy obowiązującemu gminę do 
odbudowania mostu.

Gminy Siemikowca przeciw rozporządzeniu Wy
działu powiatowego Podhajeckiego, nakazującemu 
rozszerzenie drogi gminnej między Rosochowaćcem 
i Iszczkowem a Małowodami.

Wydział krajowy zatwierdził następujące oferty 
na dzierżawę myta:

P. Mojżesza Aarona Becbera na stacyę Puhary 
na drodze Tyśmienicko-Kołomyjskiej.

p. Salamona Goldmana na stacyę w Obidowie 
za rocznym czynszem 1000 złr.

Wydział krajowy zatwierdził następujące oferty 
na dostawę szutru i uskutecznienie robót konser
wacyjnych na drogach krajowych: 

pp. Szmula Fiderera i Hersza Liebmana dla dro 
gi Tłustecko-Buczackiej; 

p. Jana Gamskiego dla drogi Hoszańskiej; 
p. Jankla Finkla dla dróg Sanocko-Przemyskiej

i Sanocko-Rzeszowskiej;
p. Eliasza Hammera na drogę Bursztyńsko-Sta

nisławowską;
gmin Niebocko, Wara i Nozdrzec na drogę Sa- 

nocko-Rzeszowską;
p. Jekla Hollander i Jana Wadowskiego na dro

gach w powiecie Nowo-Sandeckim.
Wydział krajoWy zwrócił c. k. Starostwu powia- 

towemn w Sanoku pismo wzywające Wydział kra
jowy na podstawie § 30 Ust. dróg. do szybkiego 
naprawienia drogi, zoświadczeniem, że bezpośrednią 
władzą administracyjną dróg krajowych jes t odno
śny Wydział powiatowy, do którego jedynie na 
podstawie § 30 Ust. drog. udać się należy.

Na wniosek wydziału powiatowego Stanisławów-
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skiego poparł W ydm ł kroje®? o 0. k: N.mlestnic- salę jego ta jó w  aaMeraJ, jako I U -  j » » -
tw a prośbę gminy Podłuża o regulacyę rzeki By
strzycy.

W ydział krajowy zam ianował inspektorami dróg 
krajowych:

w powiecie Mieleckim: pp. W ładysława Żurow
skiego i księdza Aleksandra Perssa;

w powiecie Śniatyńskim: Grzegorza Federowicza 
i Marcelego Niemczewskiego, a zastępcami: pp. 
Romualda Krzyżanowskiego i W alerego Sozań- 
skiego.

N a żądanie c. k. Namiestnictwa o opinię w sp ra
wie zaprowadzenia paszportó końskich, odpowie
dział W ydział krajowy, że w myśl odnośnej uchwa
ły  Wysokiego Sejmu, oświadczyć się musi na teraz 
przeciw pomiecionemu projektowi.

Na zapytanie c. k. prezydyum Nam iestnictwa 
o zdanie, czyli w powiecie Limanowskim, drugi 
sąd powiatowy w Mszanie lub Skrzydlnej ma być 
ustanowionym, odpowiedziano, że zdaniem W ydziału 
krajowego rozległość pomienionego powiatu, liczba 
ludności i inne stosunki wymagają, aby tak  w 
Skrzydlnej jak  Mszanie dolnej zarówno sądy usta 
nowione były.

W ydział krajowy oświadczył c. k. Namiestnictwu, 
że gotów jest objąć w zarząd fundacye dla inwa
lidów z la t 1813, 1814 i 1815 pod warunkami 
przez c. k. Namiestnictwo podanemi, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że prawo rozdawnictwa służyć bę
dzie Wydziałowi krajowemu za poprzedniem wy
słuchaniem zdania generalnej komendy i przędło 
żeniem przez nią spisu inwalidów.

N a zapytanie c. k. Namiestnictwa oświadczył 
W ydział krajowy, iż nie ma nic przeciw temu, aby 
siedzibą lekarza powiatowego była nie tylko T rem 
bowla, ale i Skałat.

Dzierżawę propinacyi w Kulparkowie oddał Wy
dział krajowy p. Lieberwerthowi za rocznym czyn
szem 500 złr. 75 c.

W ydział krajowy zatwierdził:
1) deklaracyę p. Hoflicha na dostarczanie wiktu 

do szpitalu powszechnego we Lwowie w r. 1871 z 
podwyższeniem cen dotychczasowych o 3 1 7 4®/0;

2) ofertę p. M argoleseta na dostarczanie do te 
goż szpitala w r. 1871 naczyń glinianych i szklan- 
nych;

3) ofertę p. Felda na dostawę słomy do pornie 
nionego szpitala.

W ydział krajowy uchw alił nowy projekt in 
Btrukcyi dla dyrektora szpitala powszechnego we 
Lwowie.

W ydział krajow y zam ianował D r Senfta zastępcą 
adjunkta przy oddziale chorób zewnętrznych szpi
ta la  św. Ł azarza  w Krakowie.

W ydział krajowy przedłużył czas służby lekar
skiej Dr Lewickiemu, sekundariuszowi przy szpi
talu powszechnym w Krakowie.

W ydział krajowy przeniósł p. Popłaskiego, 
dźwiernego przy szpitalu powszechnym we Lwowie, 
na własną jego prośbę w stan  stałego spoczynku,

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa oświadczył się 
W ydział krajowy za prowizoryczem rozpisaniem 
dodatków na potrzeby krajowe na rok 1871 w do
tychczasowej wysokości

Wiedeń 18 grudnia. Na następnem (19) po
siedzeniu w y d z i a ł u  b u d ż e t o w e g o  delegacyi 
austryackićj poruczono najprzód D r Brestlowi spra
wozdanie co do żądania m inisterstw  wspólnych na 
pierwsze dwa m iesiące 1871 r., oraz Dr Banhanso 
wi sprawozdanie co do wydatków zwyczajnych 
nadzwyczajnych na r. 1871. Poczem referował da 
lćj D r Demel co do jednorazowego żądania admi 
nistracyi wojskowej. Tytuł 6: „Restauracya szpitali 
wojskowych." Sprawozdawca zgadza się z wnio
skiem rządowym brzmiącym na 35,000 zł. w. a 
Minister wojny bar. Kuhn twierdził, że tak często 
rozsiewane po dziennikach wiadomości o nieko
rzystnych stosunkach śmiertelności w wojsku są 
błędne, gdyż stosunki te są daleko lepsze. Dr 
Banhans wniósł, aby oświadczenie to m inistra woj 
ny zapisanem zostało do protokółu. Przy głosowa 
niu przyjęto wniosek rządowy.

Tytuł 7, 8, 9 i 10 przyjęto bez zmiany, tytuł 
12 zupełnie wyrzucono, przy tytule zaś 13: „Pen 
sye nadliczbowych organów wojskowych" wywiążą 
ła  się długa dyskusya. Sprawozdawca wniósł wy 
kreślenie w ogóle 331,000 zł. w. a., zamieszczenie 
zaś okrągłćj sumy jednego miliona, oraz przenie
sienie nadliczbowych do służby czynnćj.

Podczas głosowania przyjęto wniosek sprawo 
zdawcy.

Na dwudziestem posiedzeniu tegoż wydziału za 
łatw iono kilka dalszych tytułów wydatków zwy 
czajnych budżetu wojennego, prawie jednozgodnie 
z wnioskiem rządowym, na następnem  zaś (21 
posiedzeniu było na porządku dziennym: 1) pod 
wyższenie liczby kawaleryi podczas pokoju i " 
budżet m arynarki.

D r Rechbauer zdawał sprawozdanie co do pierw 
szego i w długim  wywodzie uzasadnił swój wnio 
sek, aby odnośne przedłożenie rządowe w całości 
odrzucić. Podczas dyskusyi zabierali głos delegaci 
Gablenz, Sturm , Giskra, Rechberg, Demel, W olf- 
rum, W ickenburg i m inister wojny, w końcu je  
dnak wniosek sprawozdawcy przyjęto.

Na wniosek Dr Giskry uchwalono, aby wysłanie 
komisyi z sześciu przez delegacyę węgierską, przy
jąć po prostu do wiadomości i tćj treści postawić 
wniosek pod tym względem na posiedzeniu pełnem 

Podczas dyskusyi nad budżetem m arynarki wy 
kreślono z pierwszych pięciu tytułów na wniosek 
Dra B restla kwotę 200,000 zł. w. a. z żądanej przez 
rząd kwoty 3,301,632 zł. w. a.

—  W piątek odbyła d e l e g a c y a  a u s t r y a  
c k a  ostatnie posiedzenie przed świętami, które 
trwało bardzo krótko, na wniosek bowiem Dra 
B restla  zgodzono się podobnie jak w delegacyi 
węgierskiej na żądanie wspólnych ministrów, prze
znaczając im tymczasowo na miesiąc styczeń i la 
ty  1871 r. kwotę 14,217,300 zł. w. a. Przyszłe po
siedzenie odbędzie się prawdopodobnie dopiero 8go 
stycznia 1871 r.

Na wczorajszem posiedzeniu d e l e g a c y i  w ę 
g i e r s k i e j  odczytano uchwałę sanacyonowaną 
przez N. Pana o przeznaczonej ministerstwom wspól
nym kwocie na pierwsze dwa miesiące r. 1871, 
poczem odroczono posiedzenia do 9go stycznia.

—  H r. A lbert N o s t i z  złożył godność m arszał
ka sejmu czeskiego.

Wiochy.
Kardynał sekretarz  stanu Antonelli rozesłał pod 

dniem 25 listopada r. b. następujący okólnik do 
Nuncyu8zów apostolskich:

Ekscelencyo.....
Dalszym dowodem lojalności, z jaką  rząd flo

rencki dotrzymuje obietnic i przyrzeeztó, które

dectwem, w jaki sposób udzieloną zostaje wolność 
łapieżowi do wykonywania jego duchownej władzy, 
est zabór tych dzienników, które naprzód we F lo- 

rencyi, w Turynie i w Rzymie encyklikę Ojca Sw. 
irzedrukowały. Najsilniejszego dow odu, że Głowa 

Kościoła żadnćj obećj sile poddaną być nie powinna, 
i że stan stworzony przez rząd uzurpatorski jest 
nie do zniesienia, chcąc aby głos Nauczyciela lu
dów mógł być Błyszanym, dostarczyła samowola, 
rtórą bliżćj nacechować wypada. Obawy przy o- 
głoszeniu tego papieskiego dekretu, środki ostro

żności, aby ujść czujności władz włoskich, dopóki 
pismo to nie dojdzie rąk  biskupów, znajdują zu
pełne usprawiedliwienie w postępowaniu rządu. 
Można się z tego przekonać, jak i los czekałby Oj
ca Świętego, gdyby się znalazł w konieczności wy
mierzenia nagany na postępki, co do których zna 
azłby się w sprzeczności z zapatrywaniem się 

rządu świeckiego; a p. Visconti-Venosta, który się 
tak  bardzo przechwalał daniem pozwolenia na o- 
głoszenie breve o odroczeniu soboru, k tóre wtedy 
było wskazane przez polityczne położenie Rzymu i 
dziś jeszcze przedstawia je jako pełne mądrości 
rozporządzenie — będzie musiał milczenie na przy
szłość zachować, aby mu katolicy nie zarzucili, że 
tozwolenie wówczas udzielonem zostało, gdyż rzą- 
owi jego który zebranie biskupów i dobro ztąd na 
tościół spływające niechętnie widział, bardzo było 
)rzyjemnem breve.

Wczoraj przypadała rocznica dnia, w którym 
wyrok śmierci na osławionych Montim i Tognettim 
wykonany został, tych morderców, co za cenę 20 
skudów wysadzili w powietrze koszary Sorristor- 
skie i dwadzieścia siedm ofiar swej zbrodni w nich 
zagrzebali. Było to  szczególnem Opatrzności zrzą
dzeniem, że cały batalion żuawów, który właśnie 
co na służbę był wyruszył, nie został podobnież 
w gruzach pogrzebany. Tę zbrodnię godną dzikiój 
lordy, którą przez sam wzgląd na cywilizacyę, w 
najgłębszćj niepamięci zagrzebać należało, posta
nowiono przeciwnie publicznemi uczcić manifesta- 
cyami. W tym celu ułożono na „zgromadzeniu lu- 
dowem" proklamacyę i rozlepiono ją  po ulicach, 
a w nićj zaproszono ludność, aby się licznie ze
brała dla wykopania obu trupów, i uroczystego ich 
przeniesienia z sm ętarza Sw. Jana  Chrzciciela na 
smętarz Sw. W awrzeńca al Campo Var ano, oraz 
zapowiedziano publiczną składkę na honorowy dla 
nich pomnik. Haniebnemu temu objawowi p rz e 
szkodziło tylko silne wystąpienie Bractwa Sw. J a 
na i innych szanownych obywateli, które spowodo
wało wdanie się siły zbrojnćj. W zmianka o tym 
wypadku wystarcza, aby okazać, do jakiego sto
pnia uobyczajenia sprowadzić ludność zamierzono. 
Tych co utrzym ują, że osobista wolność Papieża 
nie jest w niczem ograniczoną, można śmiało za 
>ytać, czy najwyższy Nauczyciel zasad sprawiedli
wości, czy monarcha rzymski może stanąć spokoj
nie w pośród ludzi, którzy jego najwścieklejszym 
nieprzyjaciołom cześć oddają i uroczystości gotu
ją , aby ich do niebios wywyższać. Rewolucya fran
cuska z przeszłego wieku, jćj okropności i wysko- 
ci, znajdują odbicie w tem, na co biedne to m ia
sto od czasu wkroczenia wojsk włoskich jest na
rażone.

Proszę przyjąć itd.

traktowani owi żołnierze, których jest trzykroć pię- był opuścił, i stoczyła k ilka kilometrów za mem, 
dziesiąt tysięcy, stawszy się jeńcami wojennemi? pod Moulin d’Anvillers, potyczkę zaciętą. Nieprzy- 
Jakże będą mogli być strzeżeni lub uczynieni n ie - ! jaciel usadowił się tu  i bronił się przeciw 85 puł- 
szkodliwemi w łonie własnego kraju? Jakże ich w resz-. kowi z zaciętością. Zaciętszymi jednak byli jeszcze 
c i e  b ę d z i e  można wyżywić? Jak  wreszcie będzie ich Holzaci, wyparli oni nieprzyjaciela z w iatraka i 
można wyprawić pod eskortą do Niemiec bez osła- n«fcn*o«*ni»ii nne.hńd swńi śród ustaw icznych do- 
bienia w niebezpiecznym stopniu armii okupacyj
nej? Trzy czwarte części miliona żołnierzy w nie-

T e a t r  woj ny .

woli po tam tej stronie Renu, staną się także ży
wiołem groźnym w sytuacyi. W dawnych czasach 
usuniętoby trudność skazując wszystkich na śmierć. 
Dziś to stać się już nie może.

Z wzięciem Paryża i zabraniem  w niewolę, lub 
rozproszeniem arm ii francuskich, dzieło niemieckie 
byłoby skończone i niepozostawałoby nic więcej, 
ak wrócić do domu. Życzeniem Niemców nie jest 

trw ałe zajęcie Francyi, przeciwnie tęsknią oni za 
powrotem do rodzin, do kraju. Lecz nie chcą po
wracać nie dokończywszy swego zadania; żądają 
wynagrodzenia kosztów wojennych i sprostowania 
granic. M ają prawo do jednego i do drugiego. Cóż 
uczynią, aby to  otrzymać?

Mogą wprawdzie osiągnąć to sprostowanie g ra
nic, prostym faktem  okupacyi zbrojnej. Lecz oku- 
pacya ta , to nieograniczone przedłużenie wojny, 
to chroniczny stan walki, podczas kiedy oni żądają 
bliskiego, ustalonego i trwałego pokoju.

A cóż powiedzieć o wynagrodzeniu wojennym stu 
milionów funtów szterlingów. T rak ta t może mu je 
dać, lecz nie grabież. Fundusze narodu wyobraża 
dziś słaba część złota, srebra i drogich kamieni. 
Nie można przecież zabierać stad  i rękodzieł; dzie
łam i sztuki nie zapełni się budżetu; zresztą opi 
nia publiczna potępia ten rodzaj grabieży.

Prawdopodobnem jest, że cała gotówka, jaka się 
znajduje w Paryżu, licząc w to gotówkę jaką P ru 
sacy zabrali rekwizycyami w m astach zajętych 
przez siebie, bądź to w monecie, bądź w klejno
tach, nie wynosi 50 milionów. Niemcy nie są w 
stanie zapłacić swych kosztów, a Francuzi wzbra 
niają się płacić za nich. Nie je s t że więc jasnem 
w okolicznościach obecnych, gdzie zwyciężeni we
dług powszechnej opinii m iasta mają niesłuszuość, 
że wojna na zabój nie zgadza się z zasadami 
sprawiedliwości i nie może doprowadzić do końca 
odpowiedniego ścisłym ustawom ludzkości i wojny...

O o p e r a cy a c h  wojennych nad Loarą pisze Staats-
anzeiger: . . .

Armia loarska ustawiona była w długiej prostej 
linii od O rgeres aż do Montargis. Celem tego usta
wienia było widocznie zapobieżenie m żebnemu ze 
strony nieprzyjaciela otoczeniu. Jen era ł Aurelles 
de Paladine wpadł jednak tem samem w błąd in 
ny: rozdrobnił on siły swoje. Najbliższą logicznie 
myślą powinna była być ta, by postąpić wręcz 
przeciwnie tem u, co u nieprzyjaciela za błąd uzna
no, wobec rozproszenia najściślejsze skoncentro
wanie. Francuski 20ty korpus armii pobity zosta 
dnia 28 listopada pod Beaune la Rolande przez 
lOty korpus pod jenerałem Voigts-Rhetz przy u- 
dziale 5ej dywizyi (Stulpnagel). Brygada piechoty 
38 Wedell, w estfalskie pułki 16ty i 57my doko
nały  w tym dniu czynu wojennego, który w ro- 
czm kach historyi wojennej znajdzie należne oce 
nienie, który będzie wiekopomny. W skutek ener
gicznego odparcia francuskiego ataku  na  trzy bry
gady lOgo korpusu, ściągnięty został dnia 29go i 
3o e o  listopada ze strony francuskiej z Montargis 
jeszcze i 18ty korpus aż do Bois-commun dla 
wzmocnienia; na lewem jednakże skrzydle naszem 
utworzonem przez lOty korpus, nie p rzyszło , nie 
icząc kilku mniejszych potyczek rekonesansowych, 

do żadnego ważniejszego starcia. Dnia 30 listo
pada połączył się W ielki Książę Meklembursko- 
szwerj ński na czele 17ej i 22ej dywizyi i korpusu 
bawarskiego lewem skrzydłem tego oddziału armii 
swojej z 2gą arm ią, stojącą pod naczelnem dowódz
twem jenerał feldm arszałka księcia F ry d ery k a  K a
rola. Korpus 9ty pod jenerałem  M anstein ściągnię
ty został na lewo do Pithiviers. Dnia 1 grudnia 
zamierza*. W. Książę M eklembursko-Szweryński 
większy rekonesans na prawem skrzydle F rancu 
zów, którzy go wyprzedzili w tem  przedsięwzięciu 

zaczepili na starym  gościńcu do C hartres. Ca- 
y im pet ich ataku  zwrócony był więc na lszy  

baw arski korpus, wyparty on został po za Loigny 
w kierunku północno-zachodnim. W Loigny stanął 
nieprzyjaciel; powodzenie, jakiego dostąpił, miało 
jednak być powodzeniem dnia jednego. Dnia na
stępnego połączył w. Książę oddział swej armii 
na linii Tanon-Baigneux i uderzył na pozycyą, 
krótko przedtem przez Francuzów zajętą. Loigny 
zajęto, Francuzi cofnęli się, I7 ta  dywizya (Tresc- 
kow) udała się w pogoń za nimi. Równocześnie 
posunęły się 2 dywizje 16go francuskiego korpusu 
z Artenay ku północy i dotarły aż do Oison i Spuy. 
Na telegraficzne doniesienie do głównodowodzące
go księcia Fryderyka Karola, którego główna kwa
tera  od 20go listopada była w Pithiviers, sk iero
wane zostały przez jeuerał-feldm arszałka czoła 
9go korpusu i 6ta dywizya kawaleryi na Chatillon- 
le-Roi i Bazoches-les-Gallerandes na Spuy i Oison. 
Zanim się jednak wojska te  rozwinęły, cofnęli się 
Francuzi z własnej woli znowu ku Artenay. Zda
wało się, że nieprzyjaciel w dniu tym uwziął się 
na oddział arm ii W. Księcia Meklembursko Szwe- 
ryńskiego, bo na lewem skrzydle W . Księcia po
sunęła się inna dywizya 16go francuskiego korpusu 
z Arthenay po za Poupry. W. Książę posunął się 
więc w dniu 2 grudnia zwycięzko w dwóch roz
maitych kierunkach.

Główna siła  nieprzyjaciela sta ła  przed O rlea
nem- przez stanowiska i ruchy naszych korpusów 
uniemożebnionem zostało użycie stojących pod 
Montargis 18go i 20go korpusów na rzecz stojącej 
pod Orleanem wielkiej arm ii loarskiej, te  ostatnie 
nieprzyjacielskie siły odcięto od stojących na za
chodzie większych, a zarazem postanowiono na 
dzień 3ci grudnia skoncentrowany atak  na nieprzy
jacielskie stanowisko główne pod Orleanem. W  tym 
celu wyprawił feldm arszałek dnia 2go wieczorem 
9ty korpus do Toury-Bazoches, 3ci korpus do P i
thiviers, lOty korpus z trzem a brygadami do Boyne; 
środek naszego stanowiska tworzył więc 9ty kor
pus, lewe skrzydło 3ci korpus. Za niemi poniekąd 
w rezerwie i dla ich poparcia lOty korpus arm ii, 
prawe skrzydło W. Książę z 17tą i 22gą dywizyą, 
bawarskim ly m  korpusem  i dywizyą kawaleryi księ
cia Albrechta (ojca) jako ostateczne prawe zakry
cie flankowe. Korpus 9ty m iał się posuwać na go
ścińcu z Paryża do Orleanu, 3ci na gościńcu pro
wadzącym z Fontainebleau do Orleanu, oddział 
armii W. Księcia udał się drogą z Chartres do 
Orleanu. Dnia 3 grudnia, rano o 7ej godzinie, o- 
puścił jenera ł-fe ldm arszałek  ks. F ryderyk Karol 
kwaterę główną Pithiviers i udał się do 9go kor
pusu. Dywizya 18ta jenerała  W rangla, składająca

uskuteczniali pochód swój śród ustawicznych po 
tyczek aż do Chevilly. Gdy tu przybyli, zajął już 
był wieś tę  W. Książę M eklembursko-Szweryński. 
Chevilly było kluczem do lasu orleańskiego, a na
wet całego stanowiska nieprzyjaciela. Wieczorem 
dnia 3 grudnia kraniec lasu był w naszem ręku; 
trzy nasze kolumny wojskowe stały na tej samej 
irawie wysokości, bo i korpus 3ci zajął w pocho- 
izie z P ithiviers mocno obwarowane Sancerre, j a 
jo też Chillers-aux-Bois, a w lesie posunął się aż 
do Toury, do miejsca, które mu przez naczelnie 
dowodzącego przeznaczone było jako zadanie dnia 
tego. Oddział lewego skrzydła 9go korpusu, który 
na Yoie de Cesar m iał się posuwać, doszedł tyl- 
so do Crottes i A schires, ponieważ Chateau St. 
Germain le Grand z swemi kamiennemi murami 
zamienione było prawie w fortecę i mocno było 
obwarowane. Korpus lOty zajął Neuville-aux-Bois 
i odparł nieprzyjaciela do lasu.

Po nadspodziewanie szczęśliwych rezultatach 
dnia tego, wrócił następnie jenerał feldmarszałek 
książę Fryderyk Karol do Artenay, dokąd kw ate
r a  główna była  wyBłaną. W ojska zajęły w swych 
stanowiskach biwaki. Pow ietrze dżdżyrte, jakie na
stało wieczorem, ustąpiło  nad ranem  miejsca sil
nemu mrozowi. Atak na nieprzyjaciela kontynua 
wauo zrana dnia 4 grudnia. Korpus 9 do które 
go się był udał wczas rano jenerał feldmarszałek 
esiążę Fryderyk Karol w towarzystwie swego szta- 
)u, awansował i powitany został tam  silnym o- 
gniem. Drugi batalion 85 pułku stoczył gwałtowną 
jotyczkę, kompanie pierwszego batalionu zajęły 
jilka folwarków na prawo od krańca lasu. Jenerał 
B lum enthal dotarł w lesie aż do wzgórza pod Cer- 
cottes i uderzył szeroko i z ’ wielkiem męstwem na 
to silnie obwarowane stanowisko. Tu s ta ł 15 kor
pus francuski, nader żywa rozpoczęła się wa’ka 
Francuzi opierali się silnie natarciu pruskiemu, 
lecz 36 a mianowicie brygada piechoty była w swym 
ataku tak  wytrwałą i stateczną, że nieprzyjaciel 
opuścił nareszcie stanowisko, zostawiwszy swe dzia
ła  pozycyjne. Zajęcie Cercottes było chlubą dnia 
tego , owocem niezrównanego zachowania się 9 
korpusu pod jenerałem  M ansteir. Podczas kiedy 
35 brygada wałczyła o Cercottes, udał się oddział 
lewego skrzydła, 36 brygada, na jednę milę po za 
St. Lie, gdzie znalazła drogi silnie zabarykado
wane. Na prawem ski zydle naszego stanowiska po
sunął się był w. książę pomiędzy s tarą  ź wirówką 
z C hartres a gościńcem z Chateaudun i odparł

Im dłużej trw a wojna, tem problem atyczniej- 
szym staje się je j koniec a naw et jej rezultat. N a
deszła chwila, w której' zwycięzki pogromca, d ru 
zgocący z razu wszystko co tylko spotkał na swo
jej drodze, znalazł się wobec oporu, wobec sił ró- 
wnorzędniejszych, słowem wob«.c sytuacyi z której 
nie ma wyjścia. Świeże zw ycięstw a nad Loarą 
znużyły do reszty siły kolumn napastniczych, i w 
ostatnich dniach nastąpiła  pewna stagnacya w dzia
łaniach, z którejby wnioskować można, że zwy
cięzcy postanowili na stanowiskach swoich trzy 
mać się odpornie. F rancya, która nowemi swerai 
siłami, jakkolw iek równoważącemi liczebnie, nie 
m ogła liczyć na świetne powodzenia w otwartych 
w ielkich bojach z silnie uorganizowanym  nieprzy
jacielem , zdoła jedynie w ojną podjazdow ą osią
gnąć korzyści, które w końcu mogłyby jeszcze sta
nowcze zwycięstwo przeważyć na jej stronę. P rze
dłużanie się wojny, je s t  dla Francyi jedyną ko
tw icą ratunku, dla Prus sk a lą  rozbicia. Liczne 
korespondeneye dochodzące z obozów pruskich, 
malują w jaskraw em  św ietle niedostatek i cier
pienia wojska, znużonego i nie powiemy za wiele, 
tw ierdząc, że wielce już upadłego na  duchu. J e 
dynie Paryż naglony jest swem grożącem położe
niem, do szybkiego rozstrzygnięcia spraw y, ale 
przypuściwszy, że nawet Paryż by łby zdobytym, 
wywiąże się z tego sytuacya polityczna, k tó rą  do
brze określa poniższy ustęp.

Głosy licznie odzywające się w Prusiech za ukoń
czeniem wojny za pomocą zbombardowania Paryża 
szczególną nadają wagę artykułom  Pall M all Gazette 
który wykazuje polityczne niebezpieczeństwo zdo
bycia stolicy Francyi. Autorem jego jest znakomity 
mąż stanu angielski margr. Salisbury który niewąt
pliwie je s t przyjacielem Niemiec, jak  tego dowodzi 
przemawianie jego za warunkami pokoju nierozwa
żnie, według niego, poczytywanemi przez Francu
zów za nieprzyjmowalne. Nie ogrom ofiar jakiem i 
okupić trzeba zdobycie Stolicy, lecz wejście do niej 
armij niemieckich, uważa on za klęskę. Paryż w 
rękach Niemców jest, zdaniem jpgo, sytuacyą do
chodzącą do najwyższego stopnia niebezpieczeń
stwa dla zwycięzcy, niebezpieczeństwa tem  w ięk
szego, że niedostrzega on sposobów wyjścia z tru 
dności, jakie z tąd wynikną. A rtykuł ten dość długi 
następnie się kończy:
. . .  Przypuśćmy, że armie loarska i północna zo
staną rozproszone lub daleko odparte, przypuśćmy 
że Paryż zostanie wzięty lub będzie kapitulow ał, 
i że zwycięzcy w kroczą doń tryumfalnie. Sama 
wielkość zwycięztwa stworzy niemoźebność sytu
acyi. Jakże Niemcy zdołają rządzić miastem z dwo
ma milionami mieszkańców, miastem zaludnionem 
nieprzyjaciółmi, miastem, które nie przywykło sa 
mo sobą rządzić i zapobiegać swoim potrzebom 
które zarząd municypalny, lepiej zorganizowany niż 
jakikolwiek inny, odzwyczaił od wszelkiej autono
mii i wszelkiej inieyatywy. Nie można oczekiwać oc 
merów lub rad  municypalnych, aby działano dla ob
cych swych panów, lub aby pracowano dla nich.
W ładze francuskie podałyby się prawdopodobnie 
do dymisyi i nie pojmujemy jakby ich odpowiednio 
zastąpić zdołali administratorowie pruscy.

Następnie, jeżeli armia zwycięzka stać będzie na  -  . . „
kwaterach, jakże zapobiedz aby niezliczone mor- się z 35ej brygady jenerała  Blumenthal i z j 
d e r s t w a  nie zostały dokonywane przez rozdrażnionych brygady pułkownika bar. r  alkenhausen, uaerzyra 
mieszkańców, lub aby morderstwa te nie wywo- w kierunku Dam bron-Artenay, wzięła wieś Anas,

stopniowo nieprzyjaciela ku O rkanow i, i dywizyi 
kawaleryi księcia Albrechta (ojca) podała się spo
sobność do kilku świetnych ataków. Na lewem 
skrzydle przybył korpus 3ci przy małej potyczce 
z Loury do St. Loup.. Dywizya francuska, która 
sta ła  naprzeciw jenera ła  Hartm ann, chciała się 
cofaąć na Orleans, s ta rła  się przytem z oddziałem 
skrzydłowym 3 korpusu i stoczyła z nim m ałą 
utarzkę, w skutek której Francuzi pod Tay-aux- 
Loges zb czyli ku Chatateauneuf. Wieczorem sta 
ły  wojska nasze w stronie północnej, zachodniej i 
wschodniej na około O rleauu, Francuzom została 
tylko jeszcze jedna źwirówku jako linia odwrotu, 
źwirówka na połuduie prow adząca, k tórą się też 
udali w nocy dnia 5. Dnia 3 około rana wkroczy! 
w. książę m eklemburgslto-schwenński do Orleanu 
o 5 godzinie 9 korpus, nieco późaiej 3 ko rp u s: 
który przy wtargnięciu do miasta przy stronie 
wschodniej m usiał jeszcze stjczyć lekką potyczkę 
oba m osty, prowadzące przez L ia rę , natychm iast 
zajęte zostały. Dnia 4 wystano dla \ ogoni za od 
dalającym się nieprzyjacielem kawaleryą i awan 
gardę 9 korpusu w trzech kierunkach do Gien 
Vierzon i Tours. Liczba jeńców wzrasta z każdą 
godziną, wieczorem dnia 5 było ich już 16,000. 
Tak zajęty znowu został zwycięzko O rlean, już 
opuszczony przez H arm ią, pod naczelnem dowód 
twem jenerał feldm arszałka księcia Fryderyka Ka 
rola. Wieczorem dnia 4 założył jenera ł feldmar 
szałek kw aterę swą główną w nędznej wiosce Cer 
cottes; w południe dnia 5 grudnia wszedł książę 
jako  zwycięzca do Orleanu
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d a ł światu katolickiemu, gdy Ojcu Świętemu re- łały  nieuchronnego odwetu? Co więcej, jak  będą opanowała miasteczko A rtenay, które nieprzyjaciel

U  _______________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■ A r a k ó w  19 grudnia. Żaden z wykładów tego 

rocznych, na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy 
uczniów Uniwersytetu, nie zgromadził tak licznego audy- 
toryum co sobotni wykład hr. Stanisława T a r n o w 
s k i e g o ,  będący zakończeniem historyi powieści pol
skiej w początkach naszego stulecia.

Klasycyzm wieku XVIII będący zdegenerowanym na
stępcą epoki odrodzenia, zachował wstręt do wieków 
średnich i pomiatał ich zabytkami, jako zabytkami cza
sów barbarzyńskich. Peruka i puder zakryły zbroję. 
Pasterka Vateau była wyżej cenioną od Madonny Dur- 
rera, tumy gotyckie obdzierano z ornamentów i wieży
czek, a dawano im pilastryi kapitele renaissanse; „Ko- 
medya Boska" uchodziła za zbiór dziwactw, a Voltaire 
był uważany za wielkiego poetę. Te same pojęcia od
biły sie w pojęciach politycznych, podział Polski był 
wielkim pomysłem a krucyaty głupstwem.

Z początkiem naszego wieku nastał zwrót zupełny, 
który znów popadł w pizeciwną ostateczność. Wieki 
średnie z swojem rycerstwem, mistycyzmem, służyły za 
ulobiony przedmiot powieści. Nic nie zajmowało tyle co 
romantyczni rycerze, trubadury, zakochany paź, mnich 
lub czarownica. Ustawicznie też postacie te powtarzały 
się w powieści.

Matylda pani Cottin miała świetne powodzenie, mimo 
całej przesady i nienaturalności. Lecz niebawem pojawia 
się prawdziwa powieść historyczna, pojawia się Walter 
Skott. Gervinus mówiąc o Walter Skocie, zarzuca mu, 
że powieścią historyczną przyczynił się do wypaczenia 
pojęć o historyi. Jest część prawdy w tym zarzucie, wsze
lako umysł wykształcony nie będzie się uczył historyi 
z powieści, a ci co poznają historyę z powieści tylko, 
będą mieli nieco fałszywe wyobrażenie o historyi, ale 
gdyby powieści historycznej nie było, nie mieliby ża
dnych. Zarzucają również Walter Skotowi, że jest za
nadto archeologicznym, a za mało psychologicznym.

Pierwszą powieścią historyczną polską1, jest X. Kra
jewskiego „Leszek Biały", wszelako nie na wzór Walter 
Skota ale Fenelona napisany. Jest to poniekąd Telemak 
polski pełen dydaktycznych ustępów; jako powieść po
niżej śmieszności. Szereg naśladowców Walter Skota 
rozpoczyna Niemcewicz „Janem z Tęczyna". Surowym 
jest sąd prelegenta o tej powieści, która miała czasu 
swego wielkie powodzenie. Jeśli gdzie, to tutaj zbytek 
archeologii a niedość wiernej. W czasach zygmuntow- 
skich autor wprowadza stypy z czasów saskich. Język 
również Jnie zygmuntowski, jakkolwiek „Dworzanin" 
Górnickiego mógłby dać wzory potocznej mowy owego 
czasu. Niepotrzebnie Hiszpan mówi tam po włosku, a 
mniej potrzebnie autor go tłumaczy. Przedmiot sam pię

kny, bogaty, zdaniem prelegenta nie został należycie 
wyzyskany. Kasztelan Wężyk obiera sobie epokę Włady
sława Łokietka, i na tem tle zbyt zatartem i odległem osnuwa 

Łokietka" i „Zygmunta z Szamotuł". Ostatnia ta po
wieść rozumnie zbudowana, ma niektóre szczęśliwe ustę- 

Występuje tu młodzieńcem Kazimierz W. nieco w 
roli Don Juana.

Następuje Bernatowicz, którego „Nierozsądne Śluby" 
nie są właściwie historyczną powieścią, „Nałęcz" i dro
bniejsze powieści nie mają wyższej wartości. Zostaje 

Pojata", w której autor staje już zupełnie na wyso
kości walterskotowskiego romansu. Prelegent rozbiera 
szczegółowo ten romans, mający łudzącą silę, a jeśli 
jest powieść historyczna polska, któraby mogła skrzy
wić pojęcie o przeszłości, to właśnie „Pojata" przed
stawiająca pogańską Litwę. „Pojata" ma tę zaletę, że 
postacie prawdziwie historyczne, na drugim trzymane 
są planie, a główne miejsce zajmują szczęśliwie stwo
rzone fikcyjne postacie.

Fryderyk Skarbek, któremu ekonomia polityczna dość 
czasu zostawia dla powieści, pisze w rodzaju walterskotow- 
skim „Damiana Ruszczyca" i Tarłę." Ten ostatni zwła
szcza wzięty z epoki nader dla romansu historycznego 
właściwej, bo z czasów rozterek wewnętrznych między 
partyą Sasów a stronnikami Leszczyńskiego, zajmuje 
niepoślednie miejsce w tem stopniowaniu romansu hi
storycznego, które znachodzi najwyższy wyraz w „Li
stopadzie" Rzewuskiego. Jeźli bowiem w powieści oby
czajowej nie mamy żadnego dzieła, któreby tworzyło 
epokę, i dominowało nad innemi, ale tylko autorów na
znaczających kierunki, „Listopad" nie przestanie w ro
mansie historycznym polskim zajmować tego wydatne
go stanowiska.

Toby już było wszystko z owej epoki początkującego 
romansu, gdyby nie należało jeszcze wspomnieć dwóch 
ludzi, którzy w obcych piszą językach, ale imieniem 
należą do naszej literatury.

Pierwszy z nich, to Niemiec o polskiem nazwisku, 
piszący po niemiecku ale na tematach polskich, Broni
kowski.

Drugim jest człowiek głębokiej nauki, wysokiego na
stroju ducha, ogromnej fantazyi, jeden z słynnych po
dróżników swego czasu, duch błąkający się, to Jan 
Potocki.

Należy on do tej samej grupy co Wacław Rzewuski. 
W owym czasie upadku narodu mnóstwo pojawia się 
duchów i umysłów z wyższem dążeniem, ale jakby nie
zupełnych, błąkających się, na których życiu odbiła 
się nieprawidłowość naszych narodowych stosunków. U- 
mysły to jak gdyby sparaliżowane, jakkolwiek potężne 

wyższe niepłodne. Dzieło Jana Potockiego pisane po 
francusku w tłumaczeniu polskiem, nosi nazwę: „Rę- 
kopism znaleziony w Saragosie." Jest to romans hisz
pański będący zbiorem nadzwyczajności z wielkim ko
lorytem oddanych, ale ciągle zwodzących myśl,j jaką 
dążność ukrywał autor w tym utworze. Zrazu zdaje ci 
się, że to baśnie na wzór tysiąca i jednej nocy, to 
znów sądzisz, że tam się ukrywa teorya filozoficzna, 
że wszystkie religie są równe sobie; to znów zdajesz się 
odgadywać, iż autor, syn XVIII stulecia ukrywa pod 
tą łuską nadzwyczajności, jakieś misterya illuminatów 
lub masonów, wówczas tak rozpowszechnionych. Lecz 
skończywszy czytać, wszystkie te twoje domysły są za
wiedzione i nie wiesz, co sądzić.

Prelegent zakończył zwrotem do powieści dzisiejszej, 
która już nie wzbudza wiary, i czyta się raczej Przez 
nawyknienie. Scharakteryzował ostatnie pojawy powie
ści za granicą, i  zestawił je  z dziełam i dawniejszemi. 
Korzeniowski gdzieś przepowiadał, ie cała literatura u- 
padnie, a utrzyma się tylko powieść. Prelegent odczy
tał z rękopisu surową odpowiedź Wężyka na to twier
dzenie, stającego w obronie poważniejszej literatury, poe- 
zyi, a zwłaszcza historyi. Zakończył zaś życzeniem, aby 
powieść zwróciła się do zdrowszych przedmiotów i głę
biej brała życie.

—  Donieśliśmy w sobotę, że Dr Adam B e ł c i k o w -  
s k i  będzie miał dziś w poniedziałek odczyt publiczny 
o Irydionie Krasińskiego. Odczyt będzie miany w sali 
Towarzystwa naukowego na korzyść Towarzystwa aka
demickiego wzajemnej pomocy. W skutku zaś wypuszcze
nia kilku wyrazów w poprzedniem ogłoszeniu przez 
omyłkę drukarni, było doniesionem: „w sali Towarzy
stwa akademickiego wzajemnej pomocy".

—  Jutro we wtorek odbędzie się o godź. 5ej wie
czór posiedzenie Rady miejskiej. Na porządek dzienny 
zapisane są między innemi:

Wniosek sekcyi 4ej, aby aż do urządzenia semina- 
ryów nauczycielskich w Galicyi dla obojej płci, na dro
dze ustawodawstwa krajowego, Rada miejska odmówiła 
wydatków na te zakłady, lecz przyjdzie z niemi w po
moc, skoro sejm uchwali ustawę odpowiednią. Wyplata 
Dr Faustynowi Jakubowskiemu 1,500 złr. zahipoteko- 
wanych na domu pod L. 406 przy placu Sw. Ducha 
nabytym na rzecz gminy. Przekazanie Towarzystwu Do
broczynności 1,000 złr. z zapisu Jana Bajera. Zmiana 
dotychczasowej szkoły izraelickiej w Ratuszu kazimier
skim, na szkołę główną miejską. Dalej przyjdzie kilka 
spraw osobistych, a przy drzwiach zamkniętych wybory 
urzędników Magistratu.

—  Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych przy
były: Zakonnica L e o p o l s k i e g o ,  którą nabył hr. Mi
chał Orłowski; Ludwika B e n e d y k t o w i c z a  (malarza 
bez rąk) widok; Józefa M a r s z e w s k i e g o  widok z o- 
kolicy Mentone, i tegóż widok z pod Tarbes w depar
tamencie Hs Pirenees; Kazimierza M i r e c k i e g o  Po
wrót z przechadzki, Juhas i Głowa Chrystusa (kopia 
z Gwidona Reni); Franciszka S t r e i t a  Powrót do za
grody rodzinnej. Ks. Marcelina Czartoryska nabyła 
z wystawy K o s s a k a  Omnibus.

—  Temi dniami 'ponowił się wypadek już dawniej 
zdarzający się, że małe dzieci idące same do szkoły 
lub ze szkoły, wciągnięte w zakątek przez jakiego ur- 
wisza, zostały obdarte. W ten sposób obdarto dwoje 
dzieci d. 16 b. m. wieczór poza kościołem Ś. Anny. 
Dyrekcja policyi posiada zbiór fotografij znanych 
złodziei, a dzieci owe poznały w tym zbiorze fotogfafij 
tego, który je obdarł. Przedstawiony złodziej we wła
snej osobie dzieciom, był ponownie przez nie poznany. 
Nazywa się on Waleryan Michlecki, liczy lat 2 5 , jest 
z rzemiosła partaczem krawieckim. Tego samego dnia 
skradł on na Podelwiu wózek ręczny.

— Wojnicz 17go grudnia.
(B . S .) Pan profesor Wincenty Pol w prelekcji o

Mickiewiczu wspomina, iż na wieczorze u kardynała w 
Rzymie, na którym się znajdował także Zdzisław Za
moyski, otrzymano wiadomość o powstaniu listopadowem. 
Tu co do Zamoyskiego zaszła mała pomyłka, gdyż w pa
miętnej nocy 29go Zdzisław Zamoyski wystąpił z bata
lionem saperów, w którym był oficerem, a nazajutrz 30go 
był wysłany na Nowy Świat, aby powstrzymać rabunek 
kasy wojskowej gwardyi moskiewskiej. Stałem przy nim 
i rozmawiałem, gdy jeden z pijaków, któremu odebrano 
worek z rublami, wymierzył o pięć kroków z karabinu 
do Zamoyskiego; na szczęście podoficer od saperów wy
rwał temu szalonemu broń z ręki. Pamięć Zdzisława 
Zamoyskiego jest tak cenna dla jego kolegów i towa
rzyszów broni, że z tego powodu pozwoliłem sobie u- 
mieścić w Czasie to sprostowanie tyczące się z resztą 
faktu małej historycznej doniosłości.

— Bochnia 18go grudnia.
Wybory do Rady powiatowej i w naszym powiecie



CZAS z Wtorku 20 Grudnia 1870.

We wtorek d. 20 grudnia ; Dawida Pelara o oszu- 
ro; Reginy Gustowowej o p< 
iła Pępka o ciężkie obrażenie

które uwagi °S01“e> / ięqi*łnn3*â ' "wvborcy I dała sie Rada wraz z starostą powiatowym do prezesa, I czyka o ciężkie obrażenie ciała,
konanych wyborów. mu P staropolsku bo serdecznie i szczerze po- We środę d. 21 grudnia: Jana Józefa i Wojciecha

ł.v ła Skonane Zamiast nazwisk wybranych dla I jakiem ich zaszczycono, a podziękowawszy równie ks.l We wtoreK a. zu  gruam a ; Dawida reia
juł także dokona“®: . ^ “  , “^ ^  h ^esvlarn nie- kanonikowi Ruczce (który delegacyę do Rady szkolnej stwo; Reginy Gustowowej o podrzucenie dzi

» d ”  | “ .i p r f t f  u . l e w .  Pępka o cięlki. . t a t a i .  c i , , , ;  Jaaa
dziecka; Mi- 

Piwowar-

C h a n c y  mówi, że siły nieprzyjacielskie po obu 
brzegach Loary są mniej groźne niż twierdzono. 
Prefekt otrzymał 14go rano depeszę donoszącą, że 
nieprzyjaciel zdaje się posuwać się na L o c b e s, 
aby dojść do Tours wyżynami. Korpus nieprzyja
cielski w sile 5000 ludzi obozował 13go w nocy 
pod M o n t r i c h a r d .

B o rd ea u x  17 grudnia. Wczoraj w piątek ar
mia jenerała C h a n c y  niebyła zaczepioną. Wiado
mości od armii B o u r b a k i e g o  stwierdzają, że 
położenie jej pod względem materyalnym i moral
nym jest wyśmienite. Pomimo okupacyi pruskiej

.  w  g«i» .ieiskioh w M .  .Jkon , k t ó r j j ,  po . t o p ó l e k ,  ------------------ - .  ^  Żydka i Zy

S t U  -groma- -  Gd, o tarc ie  kolei l.tan e j Z lo w .a  do Tar- gmenta So.idok.ego o kr.d .ie i; Piotra Kozuba o kra-
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wej, p o m i ę d z y  t y m i  z  c z ł o n k ó w  ustępującej Rady po m iasta iarnopoia , Towarzystwa o kradzież. n y m  j e s t  w y śm ie n ite , r o m im o  o a u p a c y i p r u sa ie
wtórnie wprawdzie tylko trzech, atoli właśnie tych, we Lwowie 100 . y w  d  23 grudnia. Jana Leśniaka 0 za- w Alzacyi, Alzacczycy przybywają, aby jako ocho
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tnemi agitacyami chwilowo obałamuceni, Radom powia- jego był 326-26, termometru — 1 .4 R. Wiatr za 
towvm w zasadzie nie są przeciwni, a wybrańców swo- chodni chwilami dość mocny.
ich Radom i Wydziałom powiatowym przychylnych, — We wtorek dnia 20go grudnia, Śgo Teofila mę- 
niezmiennem obdarzają zaufaniem. Iczennika.

Grupa gmin miejskich wybieraj

$  j & r s - s s  i ‘w“s . 8S ”L r K ^  *  *  «*> \L eczyć może wybrała z Bochni trzech członków, przyczyni się do tego otwarcie stałego teatru narodo-
w S z a  Lipnicy i Niepołomic po jednym; Ujście sol- wego w stolicy, jakiego dotychczas zupełnie w Polsce K .

' WlŚ“ , L P“!: y.,, +on J l . L J  renrezentauta I nie było. Rzeczywiście teatr otwartym został, ale król

  _______ ludzi, którzy się przebili przez linie pruskie, do
W  sobotę d. 24 grudnia: Franciszką Kuchty i Szcze-1 stali się tu  różnemi drogami; podobnież mieszkań

cy Lotaryngii zaczynają przybywać.
B ru k se la  17 grudnia. Dzienniki francuskie 

nie nadeszły i dzisiaj. Rząd, jak słychać, przedsię
wziął kroki, aby skoro tylko okaże się potrzeba, 
mógł ściągnąć wojska między T o u r n a y  a Y p r e s .

B ru k sella  17 grudnia. Słychać, że ze strony 
rosyjskiej nastąpiła już odpowiedź na wystąpienie 
Prus pod względem L u x e m b u r g  a. Gabinet pe
tersburski miał oświadczyć, że nie ma wcale powo-

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze Telegraficzne.

^  . .. rT .. du wchodzenia w rozbiór faktów przez Prusy przy-
P e s z t  17 grudnia. Dziennik Ungar. Aktionar I taczanychj j UlUsi poZostawić rządowi luxemburskie- 
noBi jako rzecz autentyczną: Komisya między-1 ^  czy wyt}umaczy albo ich ponowieniu się za-

,  B »d», d,lo j , i  po r.z » td „  naśladowania pkWo
„ nie traktatu i uważania się uwolnionemu od tako

- . v „ i nnkxw Ioryginalnycn, lecz z począmu wiy —  I nej komisyi wyznaczonej przez państwa uaaorzezne , nBIltrainnxx i , ixembarea musi bvć ró-
^V^-bdr ten Świadczy, il  wyborcy 8«ri. mi.j.Hcb « « » — , podobnie jak W *  " f T i « d  « r S e m  ób« p S  .S e d m c h . ?

przystąpili do wyboru z zupełną świadomością o zada- ce, tragedye f r a n c u s k i e ,  l u b  w ich d u c h u l  ma[lia zastrzeżonego ewentualnie komisyi między- * rPu h | | e | £  17 gru5nia. Lulemb. Ztg pisze:
niu i powołaniu Rad powiatowych, a dawniejszym re-
prezentantom w Radzie 
ufania.

że w

= r  dTomiyciiyih; 2 . .  »*■<»? »  sk“ l‘u dla wo' 8kV
;adzaly potrzebie, chwilowemu czyniły zadość I wreszcje naleganiom. żehv nie szkodzić nowa-1 mianowl(:leza^yw n(^0 i uzbrojenie muczą by 
aiu w scenie narodowej; dla sztuki dramaty-1 dze rz^(jQ francuskiego. ]

siebie:” trzech w dawniejszej Radzie zasiadających; dwóchlcznej s t a ^ J i - k o r o n y  c e l  blokady) wolno będzie utrzymywać związkfmiędzy
nowych, którzy jako delegaci do spraw szczegółowych sarzami t y m i S t o  może dla tego, “ X j  ^  z ofiarowa“iem korony ce‘ portami'francuskiemu.
dali dowody gorliwych chęci; wybrawszy zaś z po za sko zajął nrxhować sil w napisaniu komedyi 17  „rnrłn- w  -i,,™ Hnnipsip- L o n d y n  17 gradnia. D ady News donoszą z
własnego kola jednego duszpasterza, sędziego powiato- iż pierwszy' on niemniej jak inni komedye nia teiegraficzne-o przesłanego wczorai przez kró Wersalu: Francuzi są nader czynni i trzymają w
wego i profesora gimnazyalnego, wyborem takim wy- poksk)iej, P ów ale iworzy\ także oryginalne. Mię- k  do Wersaiu ^ azL cy banifjacv niemieccy i mia- rSku swem każde waŻQe stanowisko. Limę obron- 
powiedzieli jawnie i dobitnie, iż dalecy od ^ k« J° ^ ^ S o m m i  jego dramatycznemi, których napisać wolne pr./st^pG y do mic/atywy powziętej przez od wschodu posunęli naprzód, obstawili działa 
partykularyzmu, przez siebie wybranych ^  80, dwa szczególniej w swoim czasie zasły- króla Bttw^rskJieĝ  w sprawie ogłoLenia cesarstwa. PołwyseP L a  V a r e n n e  i wznoszą bateryę w
tylko do zaszczytu zasiadania w reprezeutacyi powiato m knmedya w 5 attach p. n. Sarmatyzm 1 ko- K a r l s r u h e  17 erudnia I/ha deputowanych A v r o n -
wej, lecz głównie do wspólnej pracy dla kraju 1 J  3  akJtach p. u. Fircyk w zalotach, k tó r ą L hwaliła ojekt ^  wzgiędem prz?znania n a L Ł o , ł ? y n  %  grudnia. Tmea dowiaduje się z
wiatu. t . ?  w draniom  dyrekcyi mieliśmy sposobność widzieć u  ?  kredvtu 4  5 7 5  0O0  złr W e r s a l u  z 16go telegrafem: Warownie paryskie

Ogółem w skład nowej Rady wchodzi l i tu  P o w t ó r - 1 ^  na sC0nie naszej. z rzadkim a sobie tylko| łia lM l^ {7 Bri/dnift ’ Va* taHani;  nrokuratora. I zachowui% siS cicho- Ze &trony . niemieckiej pro- 
nie 15tu nowo wybranych.

—  B o p c z y c e  16 grudnia 
(JS.) Rada powiatowa Ropczycka zakończyła

t a U d l  okr» . . , . b  cjjnntóci. jejp W . - I * * * ,  m n  ‘̂ 7 “ ’  “ ' “ I ̂ “ - ‘J
dyslaw C h a r z e w s k i  w t r e ś c i w e j  m o w i e  wykazał grun- pat upłynęły dawne czasy, a miejsce 1 ^ | Ds k  17 grudnia Onrócz B e b e l a  i L i e b -  Pr“wdlł Jest, jak zapewniają, że odpowiedź lorda
townie korzyści, jakie ta władza autonomiczna w  ub ; ^  przejęta na wskróś z a s a da - 11 ^  Bismarkowiw .kwestyi luxembur-
głym peryodzie przyniosła, a zarazem z żalem di wi oiskiemu obcemi, miłująca wszystko, co I obwiniony o zdradę główną Je?  te^ samego brzmienia co jegoodpo wiedz

....................................................... samorządu, fiKuiU; |m i^  ^  ^ ncngkiem naśladujaCa lekkość charakteru |uu „ „ . L ,  1 « *a,,«m «nv I ks- Gorczakowa, natedy gabinet Gladstona pod
lał abdykacyę Anglii jako mocarstwa.

po największej części rządzą samowolnie 1 I zr«cznie i szczęśliwie scharakteryzował Zabłocki młodzież y  e n d ó ^ e  (nodD VPodbielski ’ " I 16 grudnia. Komisya L.by depu-
składki na poręby  gminne bez ’ iędzy którą nie mało było takich, co f°J l^ ^ ru d m ^ ^ e n e ra ł  Go 1 tz  donosi wła-
ma, o pohcyi drogowej.ogmowej^jak^ chaos potraciwszy odziedziczone majątki, tytułem również o- L |e z L o n g e a u  przed L a n g r e s  d. 16 co na-1 bvćnrzvznanemi P an ieS  wi Z K a t a n i  i
Rady gminne słyszeć powstrzymania złego do- dziedziczonym chcieli jeszcze imponować i zyskać na-1 ^ ^ .  u derZyfem dziś w południe na meprzyja- ^  ^   ̂ L  uar0Wlec angielski Psyche" na
w gminie i nie ma p przez kraj pożądane, ista- powrót dostatki, żeniąc się bogato. Takim jest bohater L iela w j eg0 sjinem stanowisku pod L o n g e a u  i . ^ . v5 ’u u^ze, j  aaKiefiCy dia obserwacyi

komedyi o której mówimy, i to stenowi główną jej I ^  trzeckgodziimej walce wparłem go napowrot do . I  ?  J A  wczorai w południe uszkodzony
ł-w\6A Uiii mo w nifli wnrawdzie tvle komizmu CO W j , n,:n. . |n„ Qvj.aiir,Alnii) KpaIt iiHvia) w Kitwip nnłk I * . . ■ P. 0 . . , . .

a ocalę ui. Statki włoskie 
oswobodzeniem „Psychy". 

. Zapewniają z Rzymu, 
wyjazd Papieża, prze-

i oU “ -w ICJ r , JCUW" ul7 " T ^ n  I ważyło. Wyjazd ma nastąpić zaraz po Bożem Na-ps*ych. . j 2 działa i dwa jaszczyki zdobyte w ogniu, (podpis.) ^
Pisząc o Statyście, wspomnieliśmy wówczas, że przed- Herder. rodzeniu.

wifliskich weszli: X. kanonik I stawienie sztuk polskich dawnych nasuwa artystom B o r d e a u x  17 grudnia. G a m b e t t a  przeby- 1 k 7Kadania zaisx nodczas osta-
Do wydziału: Ł  plebaa Gl i ń s k i ;  wiele trudności w wyuczeniu się ról, muszą bowieml & ciągle je(Jzcze przy armii loarskiej; nie wiado- fnfe^w ^orów ^w  Bukareszcie8 podwab0sŁa 

Z a g ó r o ws k i ,  a ja o z k j a zastępcą p. Ja- przyswajać sobie mnóstwo wyrażeń wyszłych już z n- mo dotąd, kiedy tu przybędzie. Według doniesień' - - ■"
mi ze i  n „ . L  i . . : .  inh 7.astftmć nowszemu trudność t a l .  .   . _  ..._

póki gminy zbiorowe gorąco przez 
nowionemi nie będą.

Z nowej Rady w y b r a n o : prezesem p. wistora n  ,
c L . n . k i . S . ,  « « i» W — «  »• I^°P °^a

m-

^ Ck*ońcu ze inicjatywą jednego z radców, zloionojie11!))! sa nralo I U o r d e a n j f  n ^ ru d n ia .  Rk%d zmienia rozP ° 'I C r e t a n ?  s ta n 'u ^ ra w 8 skarbu6^  o^uUT e^ ^ z ło K j

; ; “ r" 'W ik to r Wojciechowski 2 d r., to. Zjgmuht (p. HoIinMiJ.), A,ry‘“ |^ rw * S ’ ,"(P . »:,■)' w , - U  w etw ie blokady, a p o r t  H a v r e  jak  aa teras 18 grudnia.
t> s „Ir od Władzia i Stasia 4 złr.; W. Gałecki, dlecki), Pustaka (p. Fiszer) l M a r y s s y f  j wyjęty z pod tego ogłoszenia. Jenerał L e  com  te  . . .  . . .  , . .
Romer o zl ., Machalski Rewakowicz, Mizer- padła również dobrze. Podnieść oc*?wls® y7  7  donosi, że. wziął pod L a F ć r e pociąg z żywno- Delegaci niemieccy zmienili nagle usposobie-
v  mu o 2 i i  tń a c y  S n b ^ r g  X. kanonik Dutka,L. Hof fmann,  najzupełniej wykończoną inader^ sM ścią. Z T o u r s  donoszą l4go, że zwiady pruskie nie. Podczas kiedy z początku tegorocznej sesyi

ski, Rogojski, Ignacy _  , n x.coroVi r»A.I n»>n!n wvstudYOwaną. O p. May nic y  ̂ J | ubazalv sie 14a-n nnH M n n t.r i r . h a r d , ale zaraz przemawiali energicznie za gotowością armu do
boju i skłonni byli nawet wielkie ponieść na ten

________       nakazał śledź-1 cel ofiary, teraz okazują pewną niechęć ku temu
że wski po 1 zlr. Z a c h ,^ jc*ec}a * ?'" d o c e n tó w  na I s z e j  roli° grającej, zauważyć tylko tyle możemy, ze i two dla zbadania różnych okoliczności towarzy- Uderzać to musi. I  tak minister wojny postanowił 
po 50 c., które Prz®syaif  ^  ączając -  mniej się maluje, i z tern jej daleko lepiej, e za na L ZąCych poddaniu się S t r a s b u r g a  i Met  z u. podwyższyć stan jazdy podczas pokoju o 8000 ko-
koszta przesyłki do Milówm. | . AntmhMaa hvła ciaerle jednakową n z  co| Komisya ta ma się bezzwłocznie zebrać w Bor- ni. Potrzebę tę w obecnej chwili uznaje każdy,

deaux. Raport prefekta z Tours z d. 14 b. m. na- tak Węgrzy jak Polacy, tylko delegaci niemieccy 
gania pośpiech, z jakim jenerał S o l opuścił to | nie chcą tego zrozumieć^ i odrzucili w wydziale ;bu

Wobec takiego położenia rzeczy wypadałoby 
się właściwie najpierw spytać, czy w zasadzie 
chcą przyjąć powiększenie naszej siły zbrojnej czy 
nie. Jeźli odpowiedzą twierdząco, to żadna ofiara 
nie będzie za wielką, jeźli odpowiedzą przecząco, 
to lepiej armię rozwiązać, gdyż w tym stanie jak 
jest, nic nam w wojnie nie pomoże. Węgrzy postę
pują sobie rozsądnie; oni wysyłają komisyę do 
sprawdzenia zasobów wojennych, Przedlitawia zaś 
zawiadomiona o tem, składa tę wiadomość z usza
nowaniem ad acta.

Z teatru wojny nic ważnego nie ma dotąd. Zna
czne siły artyleryjskie udały się pod Paryż z Ber
lina, Spandau i twierdz nadreńskich, jakby zapo
wiedź bombardowania Paryża.

Chyba oszalał Gambetta, że się b ro n i— tak u- 
trzymują wersalscy dyplomaci. Zaiste, szaleństwem 
jest stworzyć armię bez kadr, bez jenerałów, bez 
pieniędzy, utrzymywać ją, bronić Paryża, i szaleń
stwem jest żywić się w oblężonym Paryżu, a sta
wiać czoło armiom, przed któremi składały broń 
w Sedan i Metz krocie gotowego wojska, i otwie
rały twierdze bramy swoje. Może mieć Gambetta 
liczne niedostatki, ale nie odmówi mu nikt ener
gii i poświęcenia, a mniejsza o to, czy szaleńcem 
jest czy mędrcem, jeźliby zdołał ocalić Francyę.

Na notę rzeczoną hr. Bismark miał odpisać lor
dowi Granville zupełnie w ten sam sposób, jak na 
notę ks. Gorczakowa z d. 31 paźdz. o neutralność 
morza Czarnego. Zapewne spodziewają się w Wer
salu, że Anglia poczyni ustępstwa pod względem 
rzeczy, przestrzegając tylko formy dotrzymania tra 
ktatu. Standard torysowski używa Luxemburga za 
jroń przeciw gabinetowi Gladstona.

Gaz. Krzyżowa ogłasza ustęp z okólnika hr. Bis- 
marka z d. 3 bm. o sprawie luxemburskiej. Powia
da on, że rząd nie uważa się więcej związanym 
neutralnością Luxemburga, i zachowuje sobie pra
wo dochodzenia pretensyj swoich do tego księstwa 
z powodu szkód doznanych przez nieszanowanie 
neutralności.

Między Prusami a Rosyą zachodzi tu zupełna zgo
dność zapatrywań się. Ks. Gorczaków odpowiada 
bowiem na notę hr. Bismarka, że jeźli się okażą 
prawdziwem: skargi P rus, wtedy rząd rosyjski 
pochwala postępowanie rządu pruskiego i uznaje 
słuszność jego polityki.

Sejm luxemburski dziś ma być otwarty. Na
miestnik ks. Henryk Oranii zagai zgromadzenie i 
udzieli izbie wyjaśnień o sporze z Prusami.

Urzędowa Nordd. allg. Ztg zamieszcza list z 
Wersalu, widocznie pochodzący z kancelaryi hr. 
Bismarka, a który ni ztąd ni zowąd przewiduje 
upadek Holandyi. Częste zmiany gabinetu, brak 
ludzi mogących stać na czele rządu, przewaga sy
stemu parlamentarnego, są znakami zbliżającej się 
śmierci. Lubo artykuł ten napisany jest na użytek 
domowy, przeciw parlamentaryzmowi w Niemczech, 
atoli wzięcie przykładu z Holandyi ma swoje zna
czenie wobec kwestyi luxemburskiej.

Jak  zresztą zapatrują się rządy niemieckie na 
parlamentaryzm, dowodem tego aresztowanie Be- 
bela i Liebknechta deputowanych, którzy oświad
czyli się w izbie przeciw cesarstwu niemieckiemu. 
Może ten krok posłużyć za wskazówkę, co się bę
dzie dalej działo. W r. 1813 w imie wolności i o- 
swobodzeuia kraju wzywał Fryderyk Wilhelm lud 
do broni, a gdy ten wywalczył wolność i oswobo
dził ojczyznę, despotyzm rozpostarł się, i najgor
liwsi obrońcy ojczyzny zaludnili więzienia i twier
dze. Na to samo zanosi się obecnie.

Przypominamy, że pierwszemi były polskie kor- 
poracye naukowe, które się odwołały do rządów 
w obronie zabytków sztuki i nauk zagrożonych 
bombardowaniem Paryża. Uniwersytet dublióski, 
itóry poszedł za tym przykładem, wezwał uniwer
sytet w Getyndze, używający w Anglii reputacyi 
z dawnych czasów, dziś nie usprawiedliwionej, aby 
go poparł w tej sprawie. Uniwersytet w Getyndze 
odmówił. Obrońca wolności niegdyś za króla E r
nesta Augusta, dziś nie ma nawet odwagi do pe- 
tycyi. Ależ nie żyją już dawni jego wygnani pro
fesorowie Dahlmano, Schonlein iłd.

(B.) Domósłem wam świetnym jezultecte wy-1 do^ c^ ńja7 C00 T  tem^samein powodze

niem co
ronczemu - — — - n  •
przeszłej niedzieli operetkę Suppego pp.

—  K olbuszow a 17go grudnia 
(2?.) Doniósłem wam już o świetnym 

borów do rady powiatowej Kolbuszowskiej z grupy po

^Dzisiaj "przychodzi mi zdać wam sprawę z rezultatu | sięć cór na wydaniu
dalszych wyborów i ukonstytuowania się rady i wy
działu. „

Z grupy gmin miejskich: Kolbuszowy, Majdanu i
Sokołowa, w której na 32 głosujących, na sam Soko-
M w  1 7  głosów (a między temi 11 starozakonnych) ł i r a k ó w  19 A . n r . tllteq3Zvm
przypadło -  pominięto skutkiem złowrogiej agitacyi w  bieiąCym tygodniu odbSd̂  sl? £ zed tuteJ y 
zupełnie Kolbuszową i Majdan i inteligencyę — i wy- gądem karnym następujące rozprawy ostateczne, 
brano dwóch starozakonnych i czterech chrzescian z

U p r a w y  s ą d o w e .

miasto, tudzież donosi o niepokojących wieściach dżetowym znaczną większością głosów odnośne żą 
rozpuszczonych przez tego jenerała przy jego od- danie ministra wojny. Podobnie stało pię z maryuar 
jeździe o bezwłocznem wkroczeniu wojska nie- ką. Wszyscy uznają, że w razie wojny z Rosyą na 
mieckiego. Prefekt donosi dalej, że jenerał C h a n -  der pożyteczną byłaby flota o 15 okrętach poncer 
cy posuwał się 13go na V e n d o m e  nienapotka-1 nych. Tegetthoff przedłożył delegacyi plan po 
wszy nigdzie nieprzyjaciela, (powyżej doniesione większenia floty i żądał na to odpowiedniej sumy 
jest, że Francuzi opuścili Vendome 16go). Jenerał którą jednak wykreślono, przez co niepodobna bę- 
B a r r y  opuścił Blois l2go, lecz Prusacy jeszcze dzie floty wystawić w należytym stanie obron 
me zajęli d. 13go tego miasta. Depesza jenerała uym.

Sokołowa.
Właściciele posiadłości większych patrząc z oburzę- papierów i pieni

mem na machinacye Sokołowskie naprawili złe, ŵ a" ' 
wszv dotychczasowych reprezentantów miast: Dra Wla- I a , BkAw 19 grud 

i o ł o w s k i e g o i  burmistrza p. Józefa! <Jreb.pol.st.zaloori
ł<idftją

O g8 lo7 k a . N D a le j " w y b r ln o *  w  t e j i e  g r u p i e ^  Ł J r w r i - I  . ^ S { 5 ; , w
s z k a  S z a j n o k a  i  p p .  S t a n i s ł a w a  P o l i t a l s k i e g o , ! ^  p o l  1 0 0  t ł r

TTarfila T a n k ę ,  J a n a  H  u  p  k  ę , C z e s ła w a  K  o  z  ł  o  w  i  e  J a b le  t0B. »a  i o o  n
w  <r a Tadora B ł o t n i c k i e g o  i Artura hr. Rej a ,  Talary pr.»  ck i ego ,  Tedora i>i»_ 7V07WIinwał. *wta. pr.z* ioo *1'

d la  s w e -  ir e b r o  n o w e  a u * b .
1 iu k a t  w a iu y  

la p o le o n  d ’or

b«H v
cztenkówT’"wybrała jednomy"ślnieT'Zdzisława hr. Ty-1 
S k i e w i c z a  ponownie prezesem, a X. Franciszka ikfc d j ł  b;lł. 
s zk i ew v . Daiej wybrano do wydzia- L.C*. *cał^ wpl
łn 7 m'UDV mniejszych posiadłości: p.
. k i e e o  przełożonego gminy Widełki; zastępcą p. Ka- 
sk i ego ,  P radnego z Przedborza; z grupy miast:
z i m i e r z a  B i a t s a  rau b _ a zastępcą p .1

t a k .  k r . s . 
# f  b a n . r u a ty k  

Asty g a i ,  b a n . k ip

Dra Władysława N i e s i o ł o w s k i e g o ,

Stanisława P o l i t a l  s" kITgo, zastępcą p.' Józefa O go n-

H u p k ę l  i X. L udw ika  R o j k o w s k i e g o ;  wreszcie
*  *»  .  „  XT,

t

na zastępcę w iceprezesa: p . T

w  k o ta  ^  =  T p ,—  I
szkiew icz a następnie tegoż zasl^Pt  7flllfanie I
Szajnok, dziękując gorącem i słow y za ogó '

Kazim ierza L i s a .

t e  t l e ń  1 7  grudn 
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Lol. pól. C.F.looiLłUŁ 
a » ,  sa 100 fl. w. a.

,  w *reb. 5{ .  A  A 

l£oi. zachód. Czas. is 
500 fl.a.w.ar.ioofi.*.s. 
'łoi. połud-pćl nie*Ł 
— 5| — *a 100 fi.

— « srebrze „ 
łoi. Gal.K.L.soofl.w.a

w srebrze 5 * za 10C 
Sol. Gal- K. Lu EmU.r. 
łoi. Lw. Cs. po *00 ft.

(w «r, 5| safi.100; 
■ » „ EnuB-.a 1867. 

łoi. 1 Sied. fl. *oo a. w.
Hadolia po 300 fl 

— (wer.po5j*afl.icc 
a p6iji.c3j8*.posoofi, 

t w . po ,< sa 100 a 
i'ow. ŻogLpar. na Dok.

aa n. too m a. 
iaatr. Loyd fl. loom.k. 
Pow. prag*.pr*«m. 4el. 

po 800 

Waluty.
Jsaarakie korony .

,  dukat us wagi 
a — obrąrsk.. 

Cioto a l m ar co . . 
łapoieondory . , .
Fryderyki...............
Lcldory (niemieckie) 
SawisrYL? angielsku

s ą d e ją
9 0  7 5

1 04  7 5

90 2 j

1 0 4  5 0

9 2  2 5

10* -  
9 9

7 8
88  —  

8 7  15

9 0  -

5 3  —

102  -

5  9 4  

9  9 6

9 2  —

101  50  
9 8  5 0

7 7  5 0
8 7  6 0
8 8  7 5

8 9  5 0  

9 2  5 0

101  6 0

6  9 2

9  9 3 !

Uaperyaty rosyjski?
Srebro ...............
S ło t n o ,  k u p o n y  ,  .  
T alary z w ią z k o w e
Pros, bilety hag. . .

śądsyą

H w ó w  1 6  g r u d n ia  
D u k a t  h o le n d e r s k i  -  

j  c e s a r s k i  . .  . 
P ó ł im p e r y a l  r o s y js k i  
ł u b e !  sr e b r . rosyjefc'I

T iS a r  p r u s k i  . . . .  
L is ty  s .  T o . k r . g a l .  5 |

A  »
t e s t y  a a s t  b a n k u  hip. 
J b lig i in d e m . b . k a p .  
k k e y e  k o l .  g a l .b .  k o p ,  

a „ lw o w .-c a e r .  
C k o y e  B a n k u  k ip , g a l .

1 2  5 6  1 2  4 5

W a n a .  17 grudn. 
testy aast. 1 ser. rob. 

n * eer. „ 
kupon a 

testy  zastaw ne nowe 
kupony 

testy ilfewldac. ,  
kupon a 

Kolcg wars*, wied „
,  w a ru  byd. t  
a WWB3. seret.'.
.  ,  tonaha

122 76 
122 76

1 82

5 85 
5 90 

10 15 
1 96 
1 59 
1 S3 

78 60 
70  60 
96 40 
73 25 
241 -  
191 50 
112  —

91 90
89 —

87 33 

73 15

102 -

122 50 
22 35

1 81 !

5 78 
5 84 

10  —

1 90 
1 67j 
1 82 

78 — 
70 — 
85 90 
72 70 
340 -  
190 60 
110 60

91 57 
88 17
1 93 J 

87 -
2 41

- m
73 —

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
P e s z t  18 grud. Zgromadzenie episkopatu wę

gierskiego ukończyło posiedzenia swoje. Zgodzono 
się w końcu, aby zatrzymać' dobra kościelne we 
własnej administracyi, a tylko pewien od nich pro
cent ma być obracany na cele religijne i eduka
cyjne.

t t r u k s e l l a  18 grudnia. Moniteur beige pisze: 
Według korespondencyi w dziennikach niemieckich, 
wojska francuskie i baterye mają się znajdować w 
obrębie granic Belgii i wzdłuż granicy udawać się 
do armii północnej. Monitor mówi, że dotycząca 
korespondeneya i wiadomość służąca jej za pod
stawę, są błędne pod względem tego co się dzieje 
w granicach naszego kraju.

L o n d y n  18 grudnia. Observer donosi: Odpo
wiedź lorda G r a n v i l l e  do Bismarka nchwaloną 
została wczoraj na radzie ministrów i natychmiast 
posłano ją  do Berlina. Nota, przypuszczając nawet 
naruszenie neutralności ze strony władz luxem- 
burskieb, nie przyznaje Prusom prawa uwolnienia 
się od traktatu i oświadcza, że w razie nawet udo
wodnienia faktów naruszenia neutralności, nie mo
głyby Prusy uważać się za uwolnione od zobowią
zań traktatu. Język noty jest pojednawczy i wy
raża nadzieję, że ze strony Prus ułatwionem zo
stanie przyjacielskie porozumienie, jeśli te wstrzy
mają się od zastosowania praktycznego teoryi w 
nocie Bismarka przedstawionej.

JKursa. W i e d e ń  19 grud., godz. 2 m in.—  

5%  zjedn. dług państwa banku 55-85.— Zjedu. 
dług państwa w srebrze 65-25. — Losy z r. I860 
91-80. — Akcye banku 727.— Akcye kredytowe 
245 50—. Londyn 124-50. — Srebro 122 75 — 
Dukat 5-91 — . Lombardy 179-20. — Losy z roku 
1864 112-80. — Akcye franco - austr. 96 .75 .— 
Napoleony 9-98. — Akc. kol. gal. Karola Lndwika 
238.25 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 189-75. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 155.50 — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 9 2 —. — Akcye banku 
jenerąl. 86-50 — Renta w srebrze C5-25. — Obligu 
indemniz. ga!. 7175. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 130-75. — Akcye auglo.-banku 190 25. 
Akcye kol. rządów. 377-— . — Akcye kol. siedm. 
164 50. — Akcye kol. Rudolfa 161-50.— Akc. kol 
Pardubic. 167-50 — Akcye kol. północ. 202 25. — 
Tramway 179-20. — Akcye banku budowy 57-— .— 
Akcye kol. wschód. 87-—.—  Akcye kolei AlfólJ. 
168-50.— Akcye banku anglo-węgierak. 79-50.— 
Usposobienie giełdy: spokojniejsze i

ODPOWIEDZIALNY BKDAKTOB
A n t *  t e i  M t m b u k m w i M i .



(JZAb z W torku 20 Grudnia 1870.

+
D. O. W.

W dniu ‘20 Grudnia r.b. jako w ro
cznicę śmierci 

odprawi się 
w KOŚCIELE N. P. MAKYi 

o godzinie 10 rano 
Ul a  b  o  'i. e ń  * t  w  o  i a ł o  b 1 1 e

za duszę ś. p.

K arola T reutlera deTraubenberg,
na które pozostrła f imilia pobożną

i ‘ub!iczn< ść zapra-aa. «.
(184!)  i£msBssm&UKBmeffit

Z W iś n ic z a .
Srogi grom uderzył na dniu 30 Listo

pada r. b. w okolicę naszą, i odbił się 
jednym jękiem boleści w tysiącznych ser
cach parafian Poręby Spytków i całego 
sąsiedztwa! JMX. Aleksander Słowiński, 
probt szcz i poddziekani tamtejszy, po krót
kim pobycie w Krakowie, dokąd się udał 
na kuracyę, przeniósł się nagle do krainy 
lepszej, zostawiwszy nieutulony żal w ser
cach tych, którzy go bliżej znali. Bo czyż 
łzy rzewnego żalu nie mają ron;ć eię na 
widok wojownika Chrystusowego, stojące
go w nieodzownym szeregu przeszło dwu
dziestu niebrszczyków kapłanów, których 
powołał bęlzia Najwyższy w Dyecezy* 
Tarnowskiej, li tego roku do wieczności ? 
Ciyż smutek nie ma rozdzierać serca, 
ski ro w czcigodnej esobie ś. p. k3. Ale 
ksandra, Kościół ś r. stracił zacn. go ka
płana — Dyecezya posłusznego syna — 
parafianie troskliwego ojca -  przyjaciele 
usłużnego brata — sąsiad prawego oby
w ate la?— Olesiu drogi! Ty druhu nasz/ 
opuściłeś nas zawczasu, bo zaledwie w 54 
toku życia. —■ Tyś już szczęśliwy, a nn 
zmuszeni patrzeć na brzydkość terrźiiej- 
szego spustoszenia, na krwawe między 
narodami boje, i zawi dz’ć obok gorących 
błagań do Nieba bolesne żale, wśród sro 
żącej się burzy, miotającej łodzią Na
miestnika Chrystusowego.

Pamiętaj o nas u Trońu Najwyższego, 
módl się za kościołem i za narodami ziemi, 
a my nie przestaniemy w kornej modli
twie błagać odwiecznej litości o pokój 
wieczny dla pieknej duszy Twojej.

1805)

C. k uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank Hipoteczny
w ydaje

w e  I jW O W I c  i przez F ilie  w  M r « r j £ O W lC 9
C a e r n i o w f a c l i ,  B i a ł e j ,  T a r n o p o l u

i Samborze,
począwszy od 20go Października 1869,

1 S Y G N A G Y E  K A S O W E
i 1 .-procent, w yp łaca ln e  w  8  dni po w ypow iedzeniu  
5-procent. w yp łaca ln e w  15 dni po wypow iedzeniu  
5 ‘ 3-procent. w yp łaca ln e  w  3 0  dni po w ypow iedzeniu

R e w o l w e r y  (najnowszego systemu).
Broń tu nie znajduje nigdde czegoś równego sobie. Prakt^czność, wielka daleko- 
nośrnść, bezpieczeństwo naboi, piękna wytworna a sumienna robota, obok nad
zwyczajnej taniości, schodzą się w pra;-dziwie niespodziany sposób. za sztukę; 

Ssmonaciagaiacy się rewolwer 7 milim. kalibr. 7 strzałów od 1 0  do 12 złr.
„ ,  1 0  „ „ 6  „ ,  1 2  ,  U  „

„ dla armii „ 6 „ „ 1 4  „ 1 6  „
Naboje 7 miliai. po 3  zrr., 10 milim. po 3 %  złr., dla armii po 4 ' / 2 zł . za

100  s/tuk. Futerały po v.łr. 2. Łaskawe zlecenia wypełniają się za p bran em 
n a le ż y to śo i pocztą. G łówna ajeneya d a austryacko-węgierskiej monarchii

( t r e - 3 ) I i .  S c h m it  W Wi e d n i u , Stadt, Karnterri g N. 1.

„ Z I E M I A N I N , "
Tygodnik  rolniczo-przem ysłowy, illustro  
wany, w ychodzi co S obotę  w Poznaniu,  

w formacie w ie lk iego  arkusza.
Z początkiem r. i  8 7  i rozpoczy

na S i  rok istnienia.
Prenumerata kwartalna w  Prusach 1 tal.; 
w Austryi 1 złr. 8 0  c.; rocznie 7 złr. Zapi
syw ać się  można w  urzędach pocztow ych,  
albo przesyłając prenumeratę wprost do 

K e d a k c y i  „ Z i e m i a n i n a 4* 
w P o z n a n i u ,  uhea Nowa Nr. 5 .  

(1756- -3)

Nakładem Księgarni 
J. A. P E L A R A

w  R z e s z o w i e ,
wyszedł i jest po wszystkich Księgarniach 

da nabycia:

Ś W I A T E K  B O Ż Y  

i  ż y c i e  KA  nr i m
przez

Szczęsnego Morawskiego.

C e n a  8 0  c e n t .

ww K r a s ic z y n ie  są
do sp r z e d a n a  d W A  

buhajki półtora roczne, dwa roczne,  
oraz cztery ja łów ki, czystej  
rasy „Ayrschir." —  Zgłaszać się należy  
do Zarzadu dóbr, poczta w  miejscu.

(1838-3-3)

K s i ę g a r n i a

D. E. Friedieina w Krakowie,
poleca się przy zbliżających Świętach  

i N o w y m  Roku z zapasem
d z ie ł  op raw n ych  n a  po

d a ru n k i :
Następujące n a k ła d y  J. K. Zupańskiego
w Poznaniu, posiada Księgarnia w opra

wach :
Wydania illustrowane in 4to: Malczew 

ski, „Marya,“ talar. 17. — Mickiewicz, 
„Konrad Wallenrod,“ tal. 12— Mickie 
wicz. „Grażyna," tal. 8. — Mickiewicz, 
„Pani Twardowska," tal. 5V8. — Pol, 
„Pieśń o Ziemi naszej" tal. 18 .— Le
nartowicz, „Zachwycenie i błogosławio
na." tal. 12.— Zawadzki, „Obrazy Rusi 
czerwonej," tal. 4.

Wydania zwyczajne in 8vo: Bełza, „Abe- 
cadlnik," 15 sgr. — Kozłowski, „Gry i 
zabawy" tal. 1. — „Wybór Nabożeń 
stwa,“ 15 sgr.— Lenartowicz, „Zachwy 
cenie i błogosławiona," 5 sgr. — Pol, 
„Pieśń o Ziemi naszej," tal. 1 —
Pol, „Pieśń o domu naszym, “ tal. I 1/ ,— 
Pol, „Pieśń o ziemi naszej i domu na
szym," tal 2V3. — Kamińska, „Legen
dy historyczne," tal. l a/3. — Skarbek, 
„Powieści polskie, tal. 2%. — Mickie
wicz, „Prelekcye o literaturze," 4 tomy 
tal. 4®/,.— Siemiński, „Portrety literac 
kie,* 3 tomy 5 tal. (1844-1-3)

P n ? 7 i i h i i p  S!  ̂ 9 b l i g a c y j
r U b Z U K U J U  i n d e m n t z a c y j -  
I i y C h  po 5 0  i po 1 0 0  złr., wydanych  
za zniesione w dobrach S ieraków , D zie
kanowice i N ow aw ieś  powinności pod-  
dańcze. ( 1 8 4 7 )

Ktoby takowe posiadał, raczy się u -  
d^ć do właściciela S ierakow a p. Józ< f  
B i e ń k a ,  poczta W ieliczka , lub też do 
Handlu Fryderjka F r i e d i e i n a  w Kra
kowie, ulica G rodzka, którzy 3 ° /0 nad 
kurs wyżej zapłacą."

N o w sz e  dzieła nakładowe powyższej  
Księgarni:

Bugno M ., Przewodnik w praktycznej nauce 
stylu dla szkól początkowych, 1 złr. 50c. 

Bobrecki J., Książka Kucharska, t „ 60 „ 
Segel E . Dr., Podręcznik Sądo-

wo-Lekarski.................................1 „ 40 „
W i n o g r o n a  jako środek leczni

czy, przez Dra Ed. Segla. — n 4 0 ,  
(1834-5-6)

R f i a l n n ś r  P!$trowa z°g r o d e m , dwo-I loflll IUoL ma oficynami, stajnia111' 
wozowniami w Krakowie, przy ulicy har 
m ebekiej  pod L. 5 8 ,  w  przedłużeniu u' 
licy Szewskiej —  lub też dom piętro*)', 
obok pod L. 5 9  położony, z stajnią, * 0' 
zownią i ogródkiem, są  z wolnej ręki 
sprzedania.—  W iadom ość bliższa u 
ściciela w tychże domach. (I804- 1-3)

£ .  €łrabowsUit
Dr Medycyny, Mag. Położ.

przeprowadził się do domu pod L. 266, 
przy ulicy Sławkowskiej, II. piętro. 

(1803-3-3)

OGRODNIK,
mający wszelką w  sw ym  zawodzie ru
tynę, liczący 1st 2 8 ,  kawaler, poszukuje 
miejsca od I g o  Stycznia 1 8 7 1  r., św ia 
dectwa stwierdzą uzdolnien ie.—  Łaskaw e  
zawiadomienie pod lit. W .  Ł .  w  S o 
śnicy, poczta Radymno. (I801-2-3)

A s f a l t .
Roboty asfal towe
b ro w a ra ch , laforzelniacD* 
sta jn ia c h  k o ń sk ich , l*1' 
w n ic a c li, k u ch n ia ch , s ie'
u i a c h j w j a z d o w y c h . j n a  ehodn' 

uch, podpisani w ykonywują jak najdokb1' 
d n ie j jak najtaniej i to jeszcze z za ręczen ie !11,1 
nteresowani raczą sią zgłosić albo w  Kr8' 
towie do Hotelu „pod R óżą ,“ lub wpi’,)ft 
do M ysłowic do jednego  z podpisany0*1. 
A s f a l t o w a n i e  w tutejszym d»vofcJ 

est  przez nas w ykonane i m oże służ) 
za dowód dobrej roboty. ( i695-4 «)

fjiiwe et Artł-

KELLER i ALT w Wiedniu.

Wytworne i Doskonałe

Futro miastow e Ubiory m ęzu e,
4 5  z łr .

Prawdziwe sied- 
miogrodzk ie

Futro podróżne
z wykładami szopo-  

wemi
4 0  z łr .

ztulz Wiająeo tfiino

Kellera i Alta,
Wiener II u u ptst asse iN. II,
gegentiber dem Freihause 

Ecke der Paniglgassit

Cennlhl franco.

Ubiory nieodpow iednie 
przyjmują się bez t r u 

dności napow ró t

D r b r z e  w a t o w a n e

Palto zimowe,
1H z łr .

Wyborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

3© z łr .

Przyjmując napowrót bez trudności każde n ieod p o
wiednie ubranie, zapewniam y najrzetelniejszą i najsu- 

sumienniejszą obsługę. (1445-31-)

podpisana J.neralna A jeneya zawiadamia niniej- 
sze m S z a n o w n ą  Publiczność, ż e  _
U H T p * D a w i d o w i  G r o s § o w i , <̂ |

dotychczasowem u jej Ajentow i w K rakowie dalsze
zhsiqpstwo ^ r n a  dniu dzisiejszym odebrała,
a obecnie tylko pan A r tu r  E ib en sch u ta  do odbierania 
należytości asekuracyjnych  i zawierania nowych ubezpieczeń

jest upoważniony. (1 7 9 5 3-:
L w ów  dnia 9  Grudnia 1 8 7 0 .

Jemralna Ajeneya Towarzystwa ubezpieczeń życia i na renty 
„ » e r  A N K E R "  ( K o t w i c a ) .

Melicr i Alt,
majster krawiecki i p siadacz nr grody rządowej.

W iedener H auptsłrasse N. U J

Cierpiącym na rupture,
poleca się szczególniej M a ś ć  r u p t u r o w ą  G. Sturzenegge-
P(t w  H e r i s a u  w Szwajcaryi./Takowa w y l C C Z ®  nawet ca/Kiem 
zastarzałej ruptury w wielu wypadkach I l« l  j% ll  p c ł l l i c j .  (Spcsób  

użycia , tudzież ciekawe świadectwa w \ leczenia udzielają się darmo). 
jgggP'Do nabycia w słoikach po 3  złr. 3 0  cent. tak u wynalazcy jako 

też u pp. W. Redyku,  apteka „pod Barankiem" w K r a k o w i e  — i 
X R u cker a , aptekarza we L w o w i e .  (1645-6 8)

Administracja „Przeglądu Polskiego“
ma zaszczyt upraszać pp. Prenumerato
rów o szybkie odnowienie przedpłaty; za
wiadamia przytem Szanowną Publiczność, 
że posiada kompletne egzemplarze z ro
ku bieżącego, t. j. od Igo Lipca 1870 r. 
Cena prenumeraty 12 złr. rocznie, 6 złr.

półrocznie, 3 złr. kwartalnie.
W Krakowie abonować można w Biórze 
Administracyi „Przeglądu," przy ulicy Go 
łębiej pod L. 172, i w  Księgarniach W W. 
Czecha i Friedieina— we Lwowie u W W. 
Wilda, Gubrynowicza i  Spółki, Sayfarth i 
Czajkowski — w Poznaniu u Wgo Leit- 
gebera.— Oprócz tego wszystkie Urzęda 
pocztowe w Prusiech przyjmują prenu

meratę. (1839-2-5)

H / :
yszedł w tych dniach 
w Poznaniu I. tom dzieła: 

, , D ecre ta le* Su m tn oru m  Pon- 
tificum  p ro  Regno Połoninę  
e t Constitu tione* Synodoru tn  
Provincinliitrn et UHoecesann- 
r u m  Itegni e ju sdem  a d  sum- 

m a m  re d a c tu e  etc." 
w 4 tomach in 4to ukazać się mającego. 
Cena prenumeraty na całe dzieło wynosi 
6 tal. w prus. monecie, (wal. aust. 11 złr. 
23 cent.) Pierwsza rata, którą się płaci 
przy odbiorze pierwszego tomu, wynosi 
4 tal. (7 złr. 50 cent.) Druga rsta jest 
płatna przy odbiorze tomu III. — Nabyć 
można w głównych Księgarniach i u pod

pisanych Wydawców w Poznaniu.
-A. Bażyński. —  X. Likowski.—
X. Stagraczyński. —  X . Zientkiewicz.

(1794-3)

P a n u  J T .  G r .  J r *  O  ] P  p ?

praktycznemu Lekarzowi zębów w Wiedniu, btadt Bognergasse N. 2.

Z a a n d a t n ,  29go Października 1869.

Niniejszem upraszam Pana o spieszne nadesłanie świeżej Wody anałerynowe
do ust i roślinnego Proszku do zębów.

Odbyt Wody anaterynowej do ust, z powodu swych zbawiennych skutków 
znacznie się powiększa i mogę Panu donieść, że z kilku stron dowiedziałem się 
o dobrych rezultatach i tak we wielu wypadkach chorób ust, nawet silnego bólu 
Zębów, gdy inne środki zupełnie nie pomagały.

Ponieważ mój zapas Wody anaterynowej do ust już się kończy, przeto ocze
kuje z niecierpliwością nowej przesyłki. Z uszanowaniem

H. Cr. van Aken.
S  K  Ł  A .  D  Y

tych artykułów, z powodu ich przedniośoi wszędzie znajdujących słuszne i zasłu 
.one uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Tureyi, Anglii, Ameryce, Holan 
dyi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych, 
w  K r a k o w i e : p. W.Redyk apt. „pod Barankiem," p. Siedlecki apt., Górecki, p. J- 

John, p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-mar apt., p. Dr apt. p. Sawiczewski, 
pan I . Trauczyński (pod firmą Brunona Miczyńskiego) i pan Jakób Goldwasser 
na Stradoiniu, w domu p. Deichesa. 

w e  L w o w i e : apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p Mikolasza apt., p. A. Berlinera 
apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera  p. Z. Ruckera 
i p. J . Piepesa, aptekarza.

T a k ż e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  n a  S k ł a d z i e :
W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knaus — w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce 

F. J. Zarnitz apt. — w Bochni p. Niedzielski i p. Konst. Solik, — w Brodach p. Gomuliński apt. 
— w Brzeżanach p. Zminkowski apt.— w Buczaczu p. J. Czerkawski, p. Kercel i p. M. Lipschiitz — 
w Chrzanowie p. B Sporysz apt. — w Czerniowcach p. Różański, p. Schnirch, p. Alth i Syn i p. 
Jan Rintzinger — w Dolinie p. Traunfallner apt. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. -- w Dro- 
hobyczy p. Kleczkowski i p- Rosenheim — w Dydowie p- M. Koniecki W Frysztaku p. N. L6-
w 8  y, Grzybowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jarosławiu p
Bogusz apt. — w Jazłowcu p. J- E. Wilczka apt. — w Kimpollung p. B. Sommer — w Kołomyi 
p Różański, i p. Sidorowicz apt.— w Krynicy p. M. Nitribitt aptek. — w Lutowiskach p. M. Ko- 
uicki — w Monasterzyskach pan Lipschfitz — w ixowym Targu p. Laur — w Nowym Sączu p 
Kosterkiewiczowa wdowa - • Ostrawie p. C. Weber apt. — w Przeworsku p. Switalski apt. i p 
Janiszewski apt. — w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p. Machalski i pan Kozłowski — w Ra 
dowcach p. K. Teichmann i p. F. Zink apt. — w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. J 
Scheiter i Syn — w Samborze p. p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p, Rosen
heim— w Sanoku p. J  Jaklicz i p Rob. Barth — w Serecie p. I. Sommer i p. Dembniak — w 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt., i p- C. Kopacz w Stryju p, Batscb apt., 
p. Ed. Kornberger i J. D. Nussenblatt i Spółka — w Suczawte p. E. Botezat apt. — w Tarnowie 
n W. T. A. Wielogórski - - w  Tarnopolu p. Morawetz, pan W. Stachiewicz i pan L. Karmin — 
w Turce p. A. Czemiański — w Wadowicach p. Foltin — w Zaleszczykach p. Kodrębski — w 
Złoczowie p. O. Fadenhecht-w  Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz w Nowym Sączu p. I. Garan.

./ . 6r. i>OPP,
praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N 2

Dla lutowników jazdy na łyżwach,
Prawdziwe angielskie patentów. Łyżwy,
najnowszej i bardzo praktycznej konstrukbyi w naj

większym wyborze:
1 para dla dzieci c. 90, złr. 1'20, 160, 2i zupełnie 
1 „ „ kobiet złr. L50, 2, 2 50, 3, 4 l  gotowe
1 „ „ mężczyzn 1’50, 2, 2*50, 3, 4, 51 z przyb.
P a t e n t o w a n e  ł y ż w y  J a k u b a  I l a i n e s a ,  
sporządzone według systemu tego słynnego w świę

cie artysty jeżdżenia na łyżwach.
1 para gotowa dla k o b i e t  lub m ę * c * y * n  złr. 5, 6, 7. 

G ł ó w n y  S k ł a d  utrzymuje A. P r i e d  m a n n  w  W  i e d n i n ,
Praterstrasse Nr. 26, vis-ś-vis dem Carltheater. (1790-1-13)

S p r z e d a ł  jM r B a r a n ó w

W  J Ł  J  na s t a w i e  rea lnoś .i

Li 0 0 L97 Dz- IV-’ przy ulicy1Łobzowskiej,  jest na 9pr?e' 
daź. —  Bliższa w iad om ość  tamże.  

(1798-.3)

» o sprzedania pod Nowyrn-S?'
ozem F o l w a r k ,  mają^ j

około 5 0  mórg roli, łąkę i pastwisk0/ 
Dom mieszkalny, stodoła i stajnia w nfj] 
lepszym stanie. — Bliższej wiadomoS'M 
udzieli pani Sydonia P o l l a c k  w Na'I 
wojówce, poczta Nowy Sącz , niemniej 
p. Artur B o c k  w BLIy. (175,7 -2  3 ).,

* 4 7 - 1

Do wydzierżawienia
w  b y ł y m  o b y  o d z i e  R z e s z o w s k i  Uh I 
w  t e r a ź n i e j s z y m  p o w i e c i e  N . s k i f l 11

1) Folwark F r z ę d z e l ,  obejmuj?' 
cy według w ykazów  katastralny1*1 
pola ornego 6 3 3  morgów, łąk 1** 
mórg, past,\hk 120  m ; gor elwif’ j 
browar, młyn, chmielarnia i prop1' 
nacya trzech wsi.

2 )  Folwark l l i e l i i i y ,  według wy
kazów katastralnych p. la orueg0 
2 7 5  morgów, łąk 2 5  ni., pastwisk 
5 3  m. wraz z propinacyą.

Chęć dzierżawienia mający raczą się 
udać do właściciela w Bielinach, poczta 
Ulanów, gdzie naocznie o stanie Folwar
ków przekonać się mogą komu zaś by* 
łoby dogodniej, im że się dowiedzieć 0 
bliższych warunkach w' Krzyw czy cat h 
(w e  dworze) pod Lwowem.

Fulwaiki te posiadają odpowiednie za
siewy, a dzierżawa ich poczynać się bę' 
dzie od dnia 2 4  Czer - ca 1871 r.

(1783-3)

z Owczarni \V g0 I g n a c e g o  S k r& yn sftieg o ,
w dobrach H a r t a ,  na trakcie Węgierskim z Przemyśla do Dukli, od I g o  
Stycznia 1 8 7 1  będą sprzedawane B a r a n k i  U r o d Z O I i e  W i  C * e r -  
w c u  1 8 6 9 ,  po sprowadzonych zarodowych Matkach z Owczarni N s c h w i t z  

po Baranach „Lenschowa i „Kopaszew." (1786-2-6)
Owczarnia ta otrzymała medal na Wystawie Przemyskiej w roku 1 8 7 0 .  

Ceny stałe i umiarkowane, podpisane przez Właściciela i Sortiera.

Zarząd Dóbr odbiera pocztę w D y n o w i e .

„D ie P r iv a  tsp  ecu la  tion an  d e r  KUrse," 
(SpeUnlacya prywatna na giełdzie',

jest tytuł właśnie wyszłej małej broszury, zawierającej interesujące 1 poucza
jące rzeczy dla p r y w a t n y c h ,  którzy biorą udział w interesach giełdowych. 
Do nabycia u wydawcy J ó ze fa  fiohn , naczelnika znanego Kantoru ban
kowego i interesów giełdowych, Jos. Rohn et Co nip., V*' i e n ,  Schotten- 
gasse Nr. 6. — Cena 10 cent., z opłaconą przesyłką 15 cent. (1609-5-6)

Piwo pilziiieńskie (czeskie)
01

C im b r l n
H o l s a t t a

za pomocą pocztowych statków parowych:
W e s tp l i a l i a w  Ś r o d ę  18 Stycznia 1871 
S i l e s i a  dto 1 Lutego „

w Ś r o d ę  21 Grudnia
dto * Stycznia 1871

B r o w a r ,  którego wyrób pod nazwiskiem P iW O  p i l z i i i e ń s k i e  
i  2 8  lat się rozpowszechnił, istnieje pod firmą:

Burgerliches Branhaus in Pilsen,
a piwo to p r a w d z i w e  można sprowadzać z pewnością tylko pod sdre-
sem : B u r g e r l i c h e s  B r ś i i i l i a u s  i n  P i l s e n .

Wiadro kosztuje 5  z ł ’r .  9 0  C ,  I i e t t O  z a  g o l o n k ę  na miej
scu w naszym browarze. ( m i - 6  t6)

Pilzno (w  Czechach) 1 Grudnia 1 8 7 0  r.

Burgerliches Brduhctus. jp ę^m u .¥«« l  w-krakowie

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej 

Bezpośredni a jazda stat- vf1! k i e m p a r o w ym m j ę d z yB e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t -  k i e m  p a r o w y m  m i ę  a  z y

H a m b u r g i e m  ig ^ N o w y m  Jorkiem .

C e n a  n n e w u i t t  oaó to i Pierwsza kajata tal. 1 6 S ,  druga kajuta ta l. iO ® . Międzypokład & s ta 
O s a  p r i e w o t a  t o w a r ó w  i h. 9. od beczki o 40 stopach sześćściennyoh haiuburskioti z o- 

puszczeniem (Primage) 15*/• dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1116-40-)
ł* o r to  l i s t o w e  do i ze Stanów Zjednoczonych 3  sgr. Listy powinny być oznaczone: par Ham

burger Dampfsehlff." n  .
Bliższych szozegółów udziela: August stotteu następca Wm. M il le ra  w Hamburgu. 

fgSgr~Zupeine i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci : Btmmr ór U d , -

j g Ę ^ P o d a r u n k i  na  R o ie  
N arodzen ie  i Notcy R ok!

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków  
H. H E R Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o- 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Itgarkl kiassoakowt genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam 10—13 złr. 

,  „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ „ z  podwójną kopertą 15 — 17 ,
„ „ ankrowe u 15 kam. 16 19 „
„ „ , z podw. kop. 18—33 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—25 ,
„ „ „ remontoary 28 50 „
» * , » z podw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ „N . 3zło t.o8k  m.30—36 ,
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
„ „ „ z e  złot. okrywk. 3S—40 „
„ „ „ emal. z dyam. 39—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 r
„ .  ankrowe o 15 kam. 95—44 „
» • „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100-130 „
• „ „ damskie . . .  40 -  48 „
,  ,  „ „ z pod w. kop b f l-66 „
„ „ remontoary 7u, 80, 90, 100 B
„ „ „zpod.kop.110,120150 „
R a d z i k i  i e  s e g a r k l e m  3 s i r .  

R a d z i k i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
S S eg ary  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania * 10, la  złr.
oo 8 dni „ 16, 16, 20. 23 „
,  „ .  . (1738-13 5

z biciem god.i '/, god. 30, 93, 35 „ 
e > '/, god. 48, to, 55 „

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; zo-

KS!

Ł P ip D f f V  Duszność, i chrypka, katary zada 
A U  X l l l l .  wnione wszelkie cierpienia ka 
uałów oddechowych ustępują w jednej chwil 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. t.evas 
teu,-a, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w apt. p. I Trau- 
ozyriskiego i p, W. Redyka — we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. 
Kullaka. (1109—41)

Do dzisiejszego numeru do
łącza dla prenumerator ów za

miejscowych prospekt na „Tygodnik il- 
ltjslrowany Warszawski.
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